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Od k i lk u  dn i O pa liń sk i no tow a ł 
sobie w  te rm in a rzu  w a żn ie j
sze w ydarzen ia  i  prace go

spodarskie.
30 m arca: s ianie owsa na dużym  

i  m a łym  polu.
31 m arca: b ronow an ie  owsa i 

łą k i.
}  k w ie tn ia : w ys ied lan ie  N ie m 

ców. S ianie jęczm ien ia  na dużym  
1 m a łym  polu.

2 k w ie tn ia : b ronow an ie  jęczm ie 
nia. R ita  s tanow iona po raz d ru -  
gi- E rna  zachorowała.

Trzeciego k w ie tn ia  prace po lne 
na P us tko w iu  zosta ły przerwane. 
Wczas rano P au l o zn a jm ił O pa
liń sk im , że E rn ie  się pogorszy
ło, w ięc m usi jechać po lekarza. 
Mozę to m c groźnego, może z w y -

r r L PrZf - ięb,ien ie ’ ale skoro °n .Ł rn a  i  dziecko m a ją  p o ju trze  w y 
ruszyć z transportem , to le n ie i 
zęby zona b y ła  zdrowa.
, ~  O czyw iście —  chę tn ie  zgo

dz ił się O pa liń sk i —  n iech pan 
zaprzęga koby łę  i  ja k  na jp rędze j 
jedzie ^  n ie  czekając aż P au l 
opuści pokó j, z w ró c ił się do żony: 
— coś m i się zdaje, że on i z ta 
chorobą kręcą.

—  W łaśn ie —  p rzy takn ę ła  Ge
nowefa —  a k u ra t teraz zachoro
wała.

S tefan ru c h liw y , n iespoko jny, 
chodził po m ieszkan iu , o tw ie ra ł 
okna i  szuka ł czegoś po kiesze
niach.
, ~  Ja naw e t n ie  będę czekał na 
śniadanie, pó jdę zaraz —  m ów iąc 
to w y ją ł z kieszeni k a r tk ę  nap ie-
pUnptJ,?Zł0Żył ją ’ ~  M am  dzis ia j 
Rogówkę p rzyp ilnow ać... K a rg e r 
M ontag, K in tscherow a.. A ha
S ?  2e K in t1schr ° w a  Powiek 
sk im  Ż SP d0m  J ank o w -

Podszedł do sto łu , na k tó ry m  le 
żały re sz tk i wczora jsze j k o la c ji i 
w z ią ł k ro m kę  chleba z w ęd liną !

—  Może ja  pó jdę dziś z tobą — 
rzek ła  G enowefa —  chcia łabym  
tez zobaczyć, ja k  tam  to  wszystko 
się odbywa.
„  Dobrze G ien iu , ale le p ie i 
P rzy jdz późnie j, bo zan im  on i się 
zbiorą... W yjeżdża ją  dopiero ko ło  
dz iew ią te j. A h a . . .  -  o tw o rzy ł 
d rz w i i  zaw o ła ł: —  Jęd rek! —  po 
czym  z ustam i p e łn ym i jedzenia 
znów  p o c h y lił się nad k a rtk ą . —  
Jaka szkoda, że n ie  m am y w ięce j 
m arek! M ożnaby za bezcen kup ić  
od N iem ców  tysiące rzeczy... 
skrzypce się tra f ia ją , koce w e ł
niane, m a te ria ły  na ubranie... R u - 
ry k  spryc iarz, n a jw ięce j w y k u p u -

W szedł K le ta  i  pow iedz ia ł 
„dz ień  d o b ry “ .

—  Jędrek, m us im y ich  w y k o 
rzystać p ó k i n ie  w y jadą . P asku
dna robota  z ustępem. M a ria  i 
Lucyna będą w y w o z iły  z ustępu 
na kom post, a ty  ju ż  sam musisz 
kom post przerab iać. T rudno , ja  
muszę isć do wsi... G ien iu , idę ju ż  
T y  masz czas, zjedz śniadanie i 
p rzy jd ź  za godzinę pod św ie tlicę . 
Jędrek, chodź na dół.

W  oborze zna lazł M a rię  i  L u 
cynę i  pokró tce  o b ja śn ił im , co 
jn a ją  rob ić . Obie spo jrza ły  na sie- 
bie i  uśm iechnę ły się k rzyw o , co 
b te fana  zgniewało.

c z ~ 4 któ5  t0 u. was zawsze ustęp 
„ k k  i  p rzeciez zeszłej jes ien i 

t0 ro b iły ! Z a -

dzisiaTskończyć.jWCZeŚniej’ Żeby

trzCebad° k ^ ty ’+t0  ten w ie d z ia ł ja k  trzeba kom post przerab iać bo ro 
b ił to u  siebie w  B obrów ce’. W  ogó 
le szwagier zna ł sie na , ' „ i ,  • u 
robotach gospodarskich, speHaU 
stą m e b y ł, ale w s z y s t k i e m u ^  
po trochu .

W  ch w ilę  późnie j P au l w y je ch a ł 
bryczką z podw órza i  k łusem  ru 
szył po lną drogą na kościół. 
W kró tce  ukazał się na grzb iecie 
góry oddzie la jącej w ieś od P ust
kow ia , b ryczka  i  koń  od b iły  się 
sy lw e tką  na tle  n ieba i  nagle zn ik  
nę ły  za górą. Potem  w oko ło  P us t
kow ia  przez dłuższy czas n ic  się 
n ie  działo. A  raczej ta k  —  dz ia ły  
się rzeczy tru d n e  do zauważenia 
d la  lu d z i ży jących na P ustko w iu  
Podczas tych  pam ię tnych  dn i. Bo 
cóż ich  w  te j c h w ili obchodziły 
P ie rw iosnk i, k tó re  ju ż  ro z k w itł;"  
w  dole, na M itrę g o w e j łące, a 
Pęczkowały dopiero w  górze, na 
jęce po ruczn ika  S topki?  Z ry w a ł 
Jo ty lk o  m a ły  Kazio, k tó ry  w zd łuż 
s trum yka  cienkiego ja k  rzeka na 
zie lonej m ap ie zachodził aż do le 
szczynowego lasku, gdzie p rz y ro 
da urządza ła ju ż  w iosenną w ys ta 
wę frę d z li, bazi, rózeg i pączków  
ob lep ionych syropem .

Słońce ko losa lnym  w y s iłk ie m  
dźw iga ło  się spod z iem i i  rozb ite  
na dziesięć gw iazd św iec iło  po
przez szpaler św ie rków  na szczy-
la L m ° r5!i ~  a gdzieś b liże j, nad 
wsem, dw a myszołowy krążyły

długo, uparcie , ja k  sam olo ty w y 
pa tru jące  pa rtyza n tów .

O godzinie ósmej M a ria  i  L u c y 
na w yc iągn ę ły  z szopy taczk i i 
czerpak i  w yprostow ane, pełne 
m a jesta tu  i  urażonej dum y po 
szły za dom, gdzie m urow ana 
p rzybudów ka  tw o rz y ła  coś w  ro 
dza ju  ty łk a  w yp ię tego na pole.

W kró tce  po n ich  z dom u w y le 
c ia ł K az io  i  s fru n ą ł na sw ój w ó 
zek, u  k tó rego  zdo ła ł ju ż  w y łam ać 
k ilk a  szczebli w  le te rkach  i  po
przeczkę od dyszla. W reszcie w y 
szedł K le ta  z łopa tą  na ram ien iu , 
a równocześnie na w zgórzu u k a 
za ł się w óz zaprzężony w  w o łu  i 
kon ia ; to m ło d y  Stopka, b ra t po 
ruczn ika , je cha ł orać bezużytecz
ną, zaniedbaną przez A d le ra  łą 
kę, by  zasiać na n ie j owies. Z o
baczywszy go przez okno Geno
wefa, k tó ra  w y b ie ra ła  się ju ż  do 
wsi, zeszła na dó ł i  stanęła po 
środku  drogi.

—  P rrr... —  w s trz y m a ł zw ierzę
ta Józef i u c h y lił czapki, uśm ie
chając się szeroką gębą.

—  Dzień dobry ! —  odpow iedzią 
ła m u G enowefa —  co tam  u was 
słychać, co Baśka rob i?

—  A  sprząta ca ły  dom. Nasze 
szkopy w czo ra j w y je ch a ły , ba ła 
gan ta k i, że n ie  m a gdzie stanąć, 
wo lę w  po lu  rob ić.

—  A  p ła k a li bardzo, ja k  w y 
jeżdżali?

—  I... on i by  p ła k a li!  B ra t ta k  
na hecę pocieszał ich , żeby się 
nie m a r tw ili,  bo i  ta k  tu  w n e t 
w rócą, a s ta ry  A d le r  na  to : „ jo  
ich g laube“ . Szkoda, że nam  nie 
p o ro b ili wszystk iego w  po lu  —  ja  
im  m usia łem  trz y  la ta  p rzy  m a 
szynach i  kon iach  rob ić.

—  Gdzie?
—  A  w  W ild s ru f ko ło  Drezna.
—  Praw da, pan b y ł razem  z 

Baśką, opow iad ła  m i. A ch, Boże, 
ja k  sobie o ty m  pomyślę... —  Ge
now efa n iew idzą cym i oczami spój 
rża ła  gdzieś w  górę k u  lasom. — 
Gdzie się to wszystko podziało...
I  tu  N iem cy i  tam  N iem cy, a św ia t 
ta k i zupełn ie  in ny . T u  m i się zda
je, że słońce inaczej św iec i i  ten 
dym  z kom ina  ta k i ja k iś  swój 
me boję się go. A  im , to ja k b y  k to  
pazury poobcinał... Czy on i są na 
praw dę in n i, lepsi?

. ~  K to?  —  zap y ta ł ch łopak nie  
bardzo rozum ie jąc, o czym  O pa- 
lińska  m ów i.

—  No, c i N iem cy w  waszej wsi. 
Może on i leps i od ta m tych  w szy
s tk ich , k tó ry c h  znałam?

—  E, lepsi... A lb o  to  w i lk  jeden 
może być lepszy, a d ru g i gorszy? 
Chyba dlatego, że ten  cię z je  z 
kościam i, a tam ten  bez kości. Ja 
pahi m ów ię , że n ie  m a dobrego 
Niemca. Jak  się t r a f i  dob ry  d la  
mnie, to będzie z ły  d la  tysiąca in 
nych. T fu ! d iab ły , n ie  ludzie . Ja- 
bym  tę bandę spędził w  jedno 
m iejsce i  og rodz ił w yso k im  m u - 
rem  —  ja k b y  im  b ra k ło  Lebens- 
raum u, w id z ia ła b y  pan i, sam i bv 
się pożarli.
, ~  ka  ba... —  zaniosła się 
śm iechem O pa lińska  —  a pan by  
ty lk o  zaglądał przez m u r i  d ra żn ił 
ich pogrzebaczem, praw da?

Pewnie, że tak... A  wasze 
szkopy k ie d y  jadą? —  zapy ta ł 
w skazując na M a rię  pchającą tacz 
k i pełne nawozu.

—  M ie li jechać ju tro , ale jedna 
zachorowała i  P au l po jecha ł po 
lekarza.

—  No... —  S topka ściągnął le j 
ce po jadę już . C hc ia łbym  dziś 
skończyć ten  kaw a łe k  w  górze. 
W io, M o ryc  —  ud e rzy ł ba tem  w o 
łu.

—  Jak  on się nazywa? —  zapy
ta ła  jeszcze O palińska.

—  M oryc.
—  To śmieszne... O n i w szys tk im  

byd lę tom  da ją  lu dzk ie  im iona : 
M aks, G reta, Rita...

—  W łaśn ie! —  zdo ła ł jeszcze od
k rzykną ć  Józef. —  Za to szkopom 
trzeba by  dać: „K a ry “ , K ra s u la “ , 
„La to cha “ !

G enowefa sk ie row a ła  się ku  
A n d rze jo w i, k tó ry  przerzuca ł 

om post z je dn e j k u p y  na drugą, 
p rz y k ry w a ją c  roz lew any przez 
Lucynę  nawóz.
, —  s k rz y w iła  się i  za
śm ia ła równocześnie.

7 ”  -^ba... pow iedz ia ł K le ta  
op ie ra jąc się na łopacie  —  w a n ia - 
je t, ge rm ański wozduch... Jak  w i
dzę, to  szw agie rka de lika tna .

Oo, n ie  ta k  bardzo znowu 
m ój o jc iec n ieraz to  ro b ił i  j a b y 
łam  p rzy  tym . A  w  szkole gospo
darczej też w idz ia łam ... A  co T e
k la  rob i, bo naw e t n ie  by ła m  u 
n ie j.

—  Eee... —  s k rz y w ił swą zmię.- 
toszoną tw a rz  —  ona się dz is ia j 
jakoś źle czuje.

N ic  ju ż  w ięce j z sobą n ie  m ó
w ili.  K le ta  zab ra ł się do p rze rzu 
cania z iem i, a G enowefa ruszy ła  
ścieżką poprzez sad i  łąkę w  k ie 

Fot. Jan Bułhak
Wrastamy w  Ziem ie Odzyskam wszystkim i korzeniami. To już nasz horyzont i  nasze niebo.

ru n k u  wsi. N ie  zw ró c iła  szczegól
nej uw ag i na  je dn okon ny wóz, 
k tó ry  w y n u rz y ł się zza gó ry  i  dro 
gą M o lendy  zjeżdżał p o w o li w  do
linę  P ustkow ia . To K la us  jecha ł 
bronować ro lę  przeznaczoną pod 
jęczm ień i  owies. K la pp e row ie  
szykow a li się do ju trze jszego w y 
jazdu, M olenda p racow a ł w  K o 
m is ji W ysied leńczej, w ięc  K laus  
m usia ł jechać w  pole, bo robota  
by ła  p iln a . N ie  w io d ło  m u  się w  
życiu. T rz y  la ta  h a ro w a ł u  N ie m 
ca i  ty le  z tego ma, co na g rzb ie 
cie, a teraz gospodarstwo przecho
dzi na w łasność s ierżanta. L ich o  
w ie  czemu się n ie  p rzep isa ł' na 
fo lksdojcza. Ze sw ym  nazw isk iem  
„K is t “  m óg ł b y ł ła tw o  to zrob ić  i 
teraz w y je c h a łb y  razem  z K la p p e - 
ra m i i  G re tą  do N iem iec .A  G re
ta zła. D a w n ie j, gdy ją  ch w y ta ł 
za poś ladk i n ie  b ro n iła  m u  tego, 
dz is ia j w a rk n ę ła  „w e g !“  Jadąc w  
pole po s tokroć p rzezw a ł ją  „h u r -  
dą i „sz lom pą“ , ale to m u  n ie  
spraw ia ło  u lg i —  m ia ł ochotę ze
skoczyć z wozu i  pa lcam i drapać 
ziemię.

W jecha ł na h e k ta row ą  dzia łkę , 
leżącą naprzec iw  dom u H a ttw i-  
gów i  z rzu c ił b ro ny  z wozu. Z  o- 
brzydzen iem  zab ie ra ł się do ro 
boty. N ig d y  n ie  p racow a ł chętnie, 
ale dziś to  ju ż  zupełn ie  s tra c ił 
ochotę —  z ró w n ą  niechęcią za
b ie ra łby  się do b ronow an ia  są
siedniego, H a ttw igow ego  pola. 
Spina jąc b ro n y  s tęka ł i  k lą ł pod 
nosem —  zadek jego op ię ty  c ia 
snym i p o rtk a m i p rę ży ł się ja k  
m usku ły  wypasionego psa. K oń  
szarpn ię ty le jca m i co fną ł się gw a ł 
Łownie i  p rzes tąp ił postronek.

—  Fuss! Fuss! —  k rz y k n ą ł K laus  
uderzając go b iczyskiem  po no
dze.

K o ń  w p raw d z ie  nogę podnosił, 
ale postronka  n ie  p rzestąp ił, w ięc 
K laus oślep ły z wściekłości, m io 
ta ją  przek leńs tw a ko p a ł bu tem  
w  pęcinę i  kopy to  dopók i noga 
końska zupe łn ie  p rzyp ad kow ym  
uskokiem  n ie  znalazła się po d ru 
giej s tron ie  postronka.

—  Ho, ho! K laus ! —  roz leg ł się 
głos M a r i i pod dom em  H a ttw i-  
gów —  b is t du ve rrü ck t?

—  Leck  m ich  am A rsch ! —  od- 
w a rk n ą ł K la us  i  c h w y c ił za le jce. 
C hc ia ł ja k  na jp rędze j skończyć 
bronow an ie  i  w ró c ić  do domu. Uh, ■ 
G re ta .. —  palce m u  ęię kurczow o 
zaciskały, uda p rę ży ły  —  stłam si 
ją, p rzyd us i gdzieś w  sąsieku, aż 
kości zatrzeszczą.

A  w  górze, po d ru g ie j s tron ie  
domu, m ło d y  S topka orząc łąkę

pow o li, dok ładn ie  od w a la ł skibę 
za skibą. Czepig i m us ia ł trzym ać 
mocno, bo lem iesz w y ś liz g iw a ł 
się z kam ien is te j gleby. G dy do
jeżdżał do przeciwnego s k ra ju  łą 
k i, tam  gdzie las rzuca ch łodny 
cień, og lądał się wstecz i  cieszył 
się, że ju ż  osiem  razy ob róc ił. A  
gdy do jedżdża ł do przeciwnego 
s k ra ju  łą k i, tam  gdzie w ąska d ro 
ga oddzie la ją  od z iem i O p a liń 
skiego, to rów n ież  się og ląda ł i  
cieszył, że ju ż  d z ie w ią ty  raz obró
c ił. D opraw dy, to by ło  n ie zw yk le  
in teresujące, n ie  m óg ł się dosyć 
napatrzyć, ja k  za każdym  ob ro
tem  dwadzieścia cen tym e trów  łą 
k i zam ien ia się w  w ilg o tn ą  rolę.

Tym czasem  K le ta  przerzuca jąc 
tłu s tą  z iem ię kom postow ą, czyn ił 
to z m onoton ią  cz łow ieka p rzeko 
nanego, że w sze lk i pośpiech jes t 
bezcelowy, bo robota  n ig d y  się 
n ie  kończy i  ty lk o  godziny po s ił
kó w  i  nocnego w yp oczyn ku  k ła dą  
je j kres. Dobrze że przysz ła  do 
niego T ek la , bo może trochę  k o 
ści w yprostow ać.

—  W stałaś?
—  W stałam ...
O boje z w ró c ili spo jrzen ie  na 

k u ry  grzebiące w  rozkopane j z ie
m i i  p a trz y l i d ługo, d ługo. K u ry  
są wszędzie jednakow e i  w  B o
brów ce ta k  samo śm iesznie grze
ba ły  ja k  tu .

—  Gdzie Kazek? —  zapyta ła  
wreszcie Tekla .

—  A  n ie  w iem , gdzieś z w óz
k iem  pojechał.

—  B ó j się Boga,, żeby m u  się co 
złego nie stało.

—  I i . . .  —  s k rz y w ił się A n d rze j 
.—  co b y  m u  się stało . . .

C o fnę li się w  cień, poza ogro
dzenie, by  zrob ić  prze jśc ie  N ie m 
ce pcha jące j taczk i —  ja kaś  k u ra -  
id io tk a  na ro b iła  w rzasku , a za 
n ią  w szystk ie  rozp ie rzch ły  się w  
popłochu. T ek la  w sunę ła  ręce pod 
fa rtu c h  m asku jąc w ypuk łość  
brzucha.

—  Cę on ci w czo ra j m ó w ił?
A nd rze j op a rł się w yg o d n ie j na

łopacie i  westchną ł, ja k  gdyby 
m ia ł zam ia r rozgadać się na dobre.

—  A no m ów ił, że ja k  c i w y ja d ą  
—  w skaza ł oczam i na N ie m k i —  
to w szystko co się z gospodarstwa 
sprzeda, masło, ja jk a , w szystko 
będzie d z ie lił pó ł na pó ł z  n a m i

—  To ja k  dostaniesz pieniądze, 
trzeba co k u p ić  i  posłać do domu, 
n iech tam  leży. Bo n iechby się ta k  
na złe o b ró c iło . . .  A  w ie s z . . .  —  
tu  zn iży ła  głos do szeptu —  co tam

(Dokończenie na stronie 2)

J uż ty d z ie ń  b ro n ił się książę 
Jaksa na sw oim  g ró dku  K o - 
p ie n ia ku  przed zg ra ja m i A l 

b rech ta  A skańczyka, zwanego 
, N iedźw iedziem .

Pozazdrościł A lb re c h t s ław y ry  
cerzom k rzyżo w ym  i  do P alesty
n y  z cesarzem K on rad em  n ie  po
ciągnął, spodziewając się za to 
ła tw ie jszego zw yc ięstw a i  p rę d 
szych łu p ó w  w  w yp ra w ie  prze
c iw  bezbronnym  na p o ły  S ło w ia 
nom  nad łabskim .

G na ł w ięc  na n ich  zw erbow a
ne po ca łych N iem czech grom ady 
h u lta jó w . C i na tę  w o jnę  „ś w ię 
tą “  ru s z y li z ochotą, gdyż zysk i
w a li przez n ią  odpust, a d la  w ie 
lu  oznaczała ona w yb aw ien ie  z 
rą k  kata. W ódz ich  zaś m niem ał, 
że przez ło tro w ską  swą w yp raw ę  
w ie lce  się cesarzowi przys łuży.

P row adzen i przez jeńców  lu ty c  
k ich , k tó rz y  im  d ro g i leśne i 
p rze jśc ia  przez m okra d ła  pokazy
wać m usie li, w y ro il i  się c i zbóje 
A lb re c h to w i z lasów  oko licznych 
i  opasawszy gródek, na  k tó ry m  
Jaksa siedzia ł, k u s il i się o niego 
zażarcie, an i w  dzień, an i w  nocy 
nie  da jąc m u spokoju. W  nocy 
w idać  by ło  ich  ogniska w o k ó ł za
m eczku i  trzeba by ło  p iln ie  zw a
żać, bo p o d k ra d a li się z żagw ia
m i pod m u ry . R ankiem , k ie dy  
m okra d ła  p a ro w a ły  b łęk itn ą  i  per 
łow ą m głą, s k u p ia li się w  g ro m a
dy i  osłon iwszy g łow y  tarczam i 
b ieg li i  d a r li się na w a ły  i  m u ry  
gródka, a odparc i gradem  s trza ł 
i  pocisków  załogi, co fa li się r y 
cząc p rzek leństw a i  w lokąc  swo
ich rannych , a po c h w ili znowu 
p ró bo w a li szczęścia.

T ym  by jeszcze d o trzym a li pola 
w o je  Jaksow i, choć ich  razem  ze 
zbiegam i lu ty c k im i n ie w ie lu  zdą
ż y ł nazbierać, ale codziennie od 
obrzeży borów , błyszczących szk li 
s tym  i  b ru n a tn ym  pasmem sosen 
nadciąga ły nowe ich  g rom ady i 
b ieg ły  pod w a ły  K op ia n ia ku , ja k 
by w  obawie, by  d la  n ich  m ie jsca 
w  walce i  grabieży n ie  zabra
kło .

Po ta k im  w o jsku  nie  b y ło  co 
spodziewać się uk ład ów : N ie  m y 
ś la ł też o n ich  Jaksa. Całe jego 
dotychczasowe życie na ty m  gród 
k u  b y ło  trw a n ie m  u p a rty m  i  w a l
ką  o to, aby się ostać. A  teraz 
p rzychodz ił kres. C a ły k ra j po 
O drę b y ł ju ż  w  rękach w rogów . 
B ra n ib o r w z ię ty , N rk la t  ob o tryc - 
k i  złam any. D a leko na p o łu d n iu ' 
p ło n ą ł s ło w ia ńsk i B ra lin , przez 
N iem ców  także B e rlin e m  przezy
w any. O odsieczy n ie  by ło  co i

B jte lcn D ziwna Fot. Jan Bułhak
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Jaksa 
z Kopieniaku
myśleć. O n i sam i b ro n il i się je 
szcze, ja k  sam otny os trów  na rze
ce op ie ra się bu rzy  i  powodzi. A l 
b rech ta  zna ł Jaksa z dawna, k ie 
dy  na dw orze cesarskim  b y ł za
k ła d n ik ie m . W iedz ia ł ja k i b y ł i 
ja k i los go tu je  S łow ianom .

C iężko by ło  w y trw a ć  przez ten 
tydzień, ale dop iero  ósmego dn ia  
z w a liło  się na Jaksę całe p iek ło . 
Od rana  do w ieczora  dwanaście 
razy  pchała się ho ło ta  na n isk ie  
m u ry  gródka, a Jaksa ze sw o ją  
grom adą spychał ją  z pow ro tem . 
Pod zachód słońca, gdy napór 
z w o ln ia ł i  w o je  spoczęli, p rz y 
b ieg ł do Jaksy p a cho lik  jego, Że- 
lech, z w ieścią , że z lasów  d u 
dn ien ie  ok ru tn e  słychać. K ie d y  
w y b ie g li na wieżę, ju ż  d łu g i wąż 
jazdy  w y c h y li ł się z boru. B ły 
szczał w  słońcu, k tó re  od b ija ło  
się w  he łm ach i  na ram ienn ikach  
jadących. C z łapa li po bagn iste j 
drodze.

—  N iedźw iedź sam jedzie  —  o 
tam  —  pokaza ł Jaksie s tarszy nad 
w o ja m i Stanlsz, k tó ry  od c h w ili 
s iedzia ł na  w ieży i  p a trza ł na 
jazdę ja k  na w idow isko .

M łoda  ale sterana tw a rz  Jaksy 
zaszła chm urą, k ie d y  zobaczył 
N iem ca. W arg i m u  zadrżały.

—  W iozą ze sobą dw a w ie lk ie  
ta rany , żelazem oku te  —  w id z i
cie książę?

—  Dobrze się ma, odbu rkną ł, 
patrząc na dz iw n ie  ogrom ne c ie l
sko A lb rech ta . G rabież n a L u ty - 
kach dobrze m u  się op łac iła . Że 
też n ie  u to czy li m u trochę  te j 
św ińsk ie j ju c h y !

P a trz y li ta k  przez czas pewien, 
a tym czasem  jazda weszła do obo
zow iska i  zaraz zaczął się w  n im  
ruch  nadzw yczajny.

N a m io ty  s taw ia ją  —  zauw ażył 
Żelech.

P acho łk i w  k u p y  się garną, 
rych ło  znow u na w a ły  polezą.

—  H e j Stanisz, lu d z i zb ierz i  
na bram ę! zaw o ła ł Jaksa, w idząc 
że N iem cy dzielą się na grom ady 
i do m u ró w  zb liża ją . —  K ło d y  
um ocnić!

R uszy li wszyscy z w ieży, S ta
nisz w o ła ł na procarzy, ale c i ju ż  
w ychodz ili, naciągano kusze. Od 
pola zaczęły dochodzić k rz y k i pę
dzonych do szturm u. Jaksa zaka
zał sw o im  strzelać, dopók i się na 
pastn icy  n ie  zbliżą. D opiero k ie 
dy grom ady ch łopów  i  łu czn ików , 
n iosących na plecach tarcze po
deszły . b liże j, św isnę ły  s trza ły  
oblężonych. Źelech szył z łu k u  
raz po razu, a że strzelcem  b y ł 
w yb o ro w ym , rzadko ch y b ia ł i  za 
każdym  razem  N iem iec tra f io n y  
ręce ro zk ła d a ł i  w a li ł  się na zie
m ię. A le  i łu czn icy  n iem ieccy za- - 
częli odpowiadać, a g ro ty  ich 
s tu k a ły  i  b zyka ły  po ścianach m u 
ró w  i  w ieży, i  opada ły z p o w ro 
tem. Pod ich  p rz y k ry c ie m  posu
w a li się N iem cy.

—  Weźcie lu d z i Stanisz, i  s tań
cie z n im i na le w y m  m urze, roz
kazyw a ł Jaksa. Sam staną ł z d ru 
gą grom adą w o jó w  nad bram ą, 
k u  k tó re j N iem cy na jw iększą  g ro
madą zm ierza li.

N ie ś li on i ta ra n y  i  d ra b iny  
szturm ow e. P acho łkow ie  idący w  
przodzie za łoży li ró w  w iązkam i 
trz c in y  zan im  niosący sprzęt do
sz li do niego, po czym  cała g ro 
m ada zasłan ia jąc się ta rczam i od 
strza ł, k tó re  na n ią  gęsto sypano, 
zaczęła b iec k u  bram ie.

G dy doszli, zaczęli kuć  w  n ią  
szybko i  sk ładn ie  aż ję cza ły  i  d y 
go ta ły  zaw ory, a cała b ram a trz ę 
sła się w  posadach.

W rzą tek  daw a jc ie , prędze j! 
w o ła ł Jaksa.

Szybko w yc iągano do gó ry  na
rządzone ju ż  stągw ie i  kadzie. Z a
to czy li je  na brzeg m u ru  i  na
c h y lili .  W ar lu n ą ł na dół. Zako
t ło w a ło  się tam , ale ty lk o  na 
chw ilę . K ie d y  ludz ie  spo jrze li 
przez o tw o ry , aby zobaczyć, co 
przed b ram ą się dzieje, dw óch z 
n ich  n ie  podn iosło  się w ięce j. L e 
że li m a rtw i, z tw a rza m i p rzy le 
g ły m i do w yz ie rek . A  tam c i w a 
l i l i  znowu, k ró tk im i w śc ie k ły m i 
uderzen iam i w strząsa jąc bram ą.

N ie  by ło  czasu do stracenia. 
Nad b ram ą by ło  dużo głazów, p rzy  
gotow anych na tę  chw ilę . C h w y
c il i się ich ludzie  i  z w o ln a  za
częli je  spychać. R u nę ły  na łb y  nie 
m ieckie , aż pow ie trze  za w iro w a 
ło  od sk ie r, od ła m ków  i  o k ro p 
nych  ry k ó w  zm iażdżonych. Jaksa 
w z ią ł się pod b o k i i  zaśm iał. Na 
dole w i l i  się w  boleściach N ie m 
cy a reszta uc ieka ła  spod bram v.

A le  w  te j samej c h w ili za
b rz m ia ły  w rza sk i na m urze, gdzie 
s ta ł S tan isz ze sw o ją  drużyną. 
W ie lka  zgra ja  N iem ców  w d z ie ra 
ła  się na m ur. W oje  rą b a li im  d ra 
b in y  i  spycha li w  dół, do row ów , 
aż w oda b ryzga ła  w oko ło , ale 
wszystkich przemódU a is  m a 

g li. Coraz w ięce j w ła z iło  ich 
na m ur, c i co ju ż  na n im  sta
nę li, c z y n ili sobie m iejsce w o lne  
d łu g im i d rągam i, a in n i w c ią - 
g a ii tow arzyszy. K ie d y  Jaksa z 
k ilk o m a  le p ie j z b ro jn y m i dosko- 
czy li do n ich, by ło  ju ż  za późno. 
Stanisz zm agał się z ja k im ś  w ie łr  
k im  N iem cem , k tó ry  za pas go 
u c h w y c ił i  c iągnął. Z an im  Jaksa 
do niego d o ta rł, ru n ę li obaj z m u 
ru . Z  w ściekłością  c h w y c ił w tedy  
dw óch innych , k tó rz y  m u drogę 
zas tą p ili i  c isną ł ich  na dó ł, że 
s toczy li się, b iją c  łb a m i o d ra b i
ny, po k tó ry c h  w le ź li, ale N iem 
cy całą grom adą -rz u c ili się na 
niego.

—  O dstąpcie panie bo wszyscy 
tu  zg in iem y, w o ła ł Żelech, us i
łu ją c  go w y rw a ć  z rą k  N iem ców, 
ale Jaksa ledw o  go dosłyszał, bo 
obu ich  p rz y k ry ła  ruchom a góra 
napastn ików .

W  te jże c h w ili pod ciosam i to 
po rów  pęk ła  bram a na dole i zw a
l i ła  się pa rta  dz ies ią tkam i ram ion  
na dziedziniec. W lew a ła  się przez 
n ią  ciżba zb ro jn ych  knechtów . 
W a lka  zam ien iła  się w  rzeź. Po 
w a łach  i  zabudow aniach zdoby
tego gródka zaczęły się dz ik ie  go
n itw y  i  m ordow an ie  obrońców.

Z b ity  i  p o k rw a w io n y  Jaksa le 
żał w  nam iocie  A lb rech ta , do
kąd  przyn ies iono go prosto  z 

p lacu bo ju . S krępow ano m u  ręce 
i nogi, tak , że ruszyć się n ie  mógł. ' 
Leżał tak , sam n ie  w ie d z ia ł ja k  
długo. Noc ju ż  by ła , bo przez 
szpary w  nam iocie w id z ia ł g w ia 
zdy. Czasem z w ie lk ie g o  w y c ie ń 
czenia naw iedza ły  go m a jak i. 
W  półśnie, k tó ry  go dręczył, 
zdawało m u  się, że jest; zno
w u  w  sw ym  grodzie i  rozm a
w ia  ze Staniszem. Tę tna  w a 
l i ły  m u  w  skron iach, w ięc  w o ła ł, 
że w  bram ę k u ją  i  lu d z i na w y 
cieczkę zw o ływ a ł. P otem  znowu 
o p rzy to m n ia ły  leża ł i  p a trza ł w  
gw iazdy. O ckną ł się dopiero zu
pe łn ie, k ie d y  posłyszał k ro k i i 
brzęk ostróg. Z d ję to  m u  w ięzy 
i pozwolono usiąść na ław ie . 
U s iad ł w ięc  ciężko i  p i ł  podany 
m u napój. Potem  pacho łek od
szedł a Jaksa o d w ró c ił m im o w o li 
głowę, czując że k toś  na niego pa
trzy . W  g łęb i n a m io tu  s ta ł A l 
b rech t, nog i szeroko rozs taw ił, 
po dp ie ra ł się oburącz na m ieczu, 
c h w ia ł się na obie s trony , z ocię
żałego cie lska is to tn ie  ba rdz ie j dc 
n iedźw iedzia  n iź li do człow ieka 
podobny.

Głos m ia ł n is k i, ga rd łow y , gdy 
rzek ł:

—  O p łac iło  się W am  Jakso z 
poganam i trzym ać p rze c iw  cesa
rzow i!

—  J e ś li z poganam i w o ju jec ie  
—  ję k n ą ł jen iec  —  czemu K o p ie - 
n ia k  i  B ra lin  pa lic ie? N ie  poga
nie  tam  przecie siedzą.

—  Wszyscy, k tó rz y  p rze c iw  nam  
rękę podnoszą, w idać, że pogana
m i są. A le  ja  to  Jakso do ciebie 
nie ze złem , ale z dobrem  p rz y 
chodzę, choć w idz isz, że mogę z 
tobą zrob ić  co zechcę. S próbu ję  
cię ocalić, ale i  ty  m i pomożesz. 
Połącz się z nam i. M y  dz ie lnych 
lu dz i, ja k  ty , po trzebu jem y. W i
dzisz jasno, że p rze c iw ko  nam  n ic  
n ie  wskórasz, a u  nas w ysoko m o
żesz zajść. Cesarz, gdy za tobą się 
w staw ię , łaskaw ie  na cię spo jrzy. 
Syn N r ik lo ta  obo tryck iego  upoko 
rz y ł się, i  tą  pokorą  życie i  ks ię 
stw o oca lił.

Jaksę aż poderwało.
—  Syn N r ik lo ta  zd ra dz ił hanieb 

nie  w łasnego ojca i  sw ó j lu d . A  ja 
n ie  chcę m u ró w n y m  być!

— Chcesz się zgubić?
—  W olę n ie  żyć, n iż  z w a m i 

na sw oich uderzać.
—  G łu p i ten, co w y b ie ra  śm ierć, 

a lbo to rbę  żebraczą, mogąc na 
sw o im  zostać.

S łyszcie książę, rz e k ł Jaksa po
w o li, ważąc każde słow o i  ja k b y  
zw a rte  w  b ry łę  c iska jąc  przed 
N iem ca. G ród m i spa liliśc ie , m nie 
samego w ięz ić  a naw e t i  zabić 
możecie. To jedno  w iedzcie: nie 
będzie Jaksa zdra jcą . Co innego 
w am  rzekę. Jeśli m n ie  na ry c e r
skie słowo w ypuśc ić  każecie, w a 
szych, k tó rz y  u  Scibora w  R ylsku , 
za O drą siedzą, zaraz odesłać w am  
każę.

N iem iec po m szy ł szczękami 
lecz m ilcza ł. Ż a l m u b y ło  sw o ja 
ków , k tó ry c h  Jaksa przed rok iem , 
gdy na w yp ra w ę  zbójecką poszli, 
zagarnął i  k rew ne m u  swem u ode
słał. Lecz po c h w ili oczka j°go , 
oblane tłuszczem, zab łysnę ły chy 
trze spod pow iek.

— Jakąż mogę m ieć pewność, 
że um o w y dotrzym acie?

Jaksa czuł, że los jego ro zs trzy - • 
ga się. W iedzia ł, że je ś li A lb re c h t 
weźm ie go ze sobą, n ic  go ocalić 

(Dokończenie na stronie 3)
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Nł  p ra w o  rozc iąga ją  się p ła 

sk ie  te reny ogromnego lo t
n iska. W iesie, na brzegu 

au tostrady, k tó rą  jedziem y, w y 
nu rza ją  się spośród drzew  w ra k i 
n iem ieck ich  sam olotów, będących 
sm ętnym i na g ro bkam i s ław ne j 
L u ftw a ffe .

p ły ta m i be tonow ym i a le ja  space
row a  poddała się bez oporu  in 
w a z ji p iasków . K ró tk ie  pn ie  
p rzyd rożnych  drzew , w ysta jące  z 
powodzi drobnego p iasku , rob ią  
sm utne w rażen ie  bezbronnych, 
zduszonych is to t. Przem oc w ę d ru  
jących  w y d m  piaszczystych jes t 
b ru ta lna .

M iasto  K am ień , noszące w  do
kum entach  z X I I  w . s łow iańską 
nazwę K am yn , poprzedza w sp ó ł
czesna ko lon ia  dom ków  o czerwo 
nych dachach. B ud ow lam i, k tó re  
w  c h w ili zb liżan ia  się do m iasta 
rzuca ją  się przede w szys tk im  w  
oczy. są —  ka te d ra  i  starostwo. 
Z te j s trony  K am ień  nie  spraw ia  
w rażenia, że je s t aż ta k  bardzo 
zniszczony; w  rzeczyw istośc i du
ża część m iasta , g łów n ie  część 
stara, zosta ła zgrucho tana poc s- 
k a m i, a r ty le r i i  podczas działań 
w o jennych .

.P iękna je s t s tara dzie ln ica  p o r
tow a nad szeroko tu  roz laną rze
ką D ziw ną, tw orzącą Jezioro K a 
m ie ńsk  e. Dom y, ściśle zespolone 
z cha rakte rem  dzie ln icy, zda ją 
się zaw isać nad brzegiem  rzeki. 
M a low n iczym  m otyw em  je s t tu  
rów n ież dobrze zachowana śred- 
n io w  eczna bram a. Po d ru g ie j

s tron ie  jez io ra  c iem nie je  brzeg 
wyspy W o lin . W ęd ru je m y pusty  
m i u liczka m i, w śród  ru in  starego 
m iasta. Na ry n k u , na je dn e j ze 
ścian zwalonego ratusza, zacho
w a ł się zegar, w skazu jący  u p a r
cie godzinę 9.40. O te j porze, k tó -

Fot. Jan B u łh a k
Pałac biskupi, erygowany przez 
ks. Bogusława X IV  w. r. 1667.

Zdaleka , otoczony n ieb ieska
w ą m g ie łką , ukazu je  się zarys 
w ieży. To cel naszej podróży —  
zbudowana na wzgórzu ka tedra  
kam ieńska, w idoczna naw e t z du 
żej stosunkow o odległości od m ia  
sta. Przez w ą tp liw e j jakośc i m ost 
przedosta jem y się na lą d  sta ły, 
gdzie rozciąga s ię . położone nad 
o tw a rty m  m orzem  kąp ie lisko  — 
D ziw na . W ybrzeże D z iw n y  a tako
w ane je s t n ie  ty lk o  przez fa le  m o r 
skie ; pod w p ły w e m  w ie ją cych  od 
m orza w ia tró w  ożyw a ją  w a rs tw y  
ruchom ych p iasków , system aty
cznie pow iększając sw ój stan po
siadania i  spychając osiedle do 
de fensyw y. O chronne zanory z 
d a rn i są ju ż  zniszczone i c iągną
ca się nad m orzem , w yk łada na Katedra w Kamieniu.

regoś dn ia  podczas os ta tn ie j w o j
ny zam arło  życie m iasta.

N a szczęście ka te d ra  ocala ła. 
P rastara ta  budow la , k tó re j fu n 
dam en ty  za łoży ł książę pom orski 
K az im ie rz  I  w  św ięto św. Jana 
1175 r. (D r. K a z im ie ra  Paszkow- 
ska-Jeżow a —- K am ień  na Pom o
rzu  Z achodn im  —  1946. W ydaw n. 
Zw . Gosp. m ia s t m orskich'), sta
n o w i cenny zabytek a rc h ite k to 
n iczny, m ów iący  w ie le  o s ło w ia ń 
sk ie j .przeszłości tych  zipm.

Początkow a ka te d ra  budow ana 
by ła  w  s ty lu  rom ańsk im . Najsitar 
sze, północne fra g m e n ty  k a te d ry  
rep rezen tu ją  w łaśn ie  ten s ty l. W 
późnie jszym  okresie budow y sto
sowano ju ż  s ty l gotyckie W ycho
dząc z w n ę trza  ś w ią ty n i na s tro 
nę pó łnocną oczom naszym u k a 
zu je  się czw o roką tny podwórzec, 
otoczony o ry g m a ^ y m  k ru żg a n 
kiem . T u  w  d ług ich  szeregach 
spoczywają p ły ty  grobowcow e b i
skupów  kam ieńskich .

N a js tarszą częścią kościo ła jes t 
p re zb ite rium . D re w n ia n y  o łta rz  
k a to lic k i, budow any w e d łu g  wzo 
rów  W ita  Stwosza, zosta ł podczas 
w o jn y  w y w ie z io n y  z K a m ie n ia  i

Przerabianie kompostu
(Dokończenie ze str. 1.) 

u  n ie j w  szafie w id z ia ła m , to  n ie  
masz po jęcia. A  m n ie  to  same 
stare s u k ie n k i d a ła . . .

K u ry  pojedynczo, po dw ie  w ra 
ca ły  do kom postu  i  ju ż  bez oba
w y  podchodziły  n iem a l pod śamą 
łopa tę  Lu cyny . K le ta  p o ta r ł d ło
n ią  po czole w ilg o tn y m  i  lśn iącym  
ja k  la k ie r.

—  P rzyn ios łabyś m i co do p i
cia . . .

—  I i  . . .  —  spo jrza ła  n iechętn ie  
na dom  —  ja  tam  n ie  pó jdę, id ź  
ty  sam.

—  Ee . . .  późn ie j pó jdę  —  w e s t
chną ł i  ociągając się jeszcze ru 
szył do robo ty .

Z a ledw ie  je dn ak  T ek la  odda
l i ła  się i  zn ikn ę ła  w  dom u, A n 
drze j w b ił łopa tę  w  z iem ię i  po
szedł w  k ie ru n k u  s taw ku . W oda 
by ła  tam  g łęboka i  przeźroczysta, 
ale po w ie rzchu  p ły w a ło  dużo gę
sich p ió r i  d robnych  pa tyków . 
K le ta  o k rą ż y ł s taw ek i  zna laz ł się 
p rzy  m a le ń k im  s tru m y k u  p ły n ą 
cym  przez łą k ę  S topk i. C ienka 
struga  w o dy  sączyła się głęboko 
w yż łob ion ym  k o ry te m  o brzegach 
s tyka ją cych  się n iem a l z sobą. 
Z na laz ł w reszcie dogodne m iejsce 
przy. m in ia tu ro w y m  w odospadzi- 
ku , w yc ią g n ą ł się na z ie m i i  d ło 
n ią  czerpał lodow atą  wodę. U ga
s ił pragn ien ie , ale n ie  dźw iga ł się 
z z iem i. Na dn ie s tru m yka  żółte 
kam yczk i zdaw a ły  się poruszać i 
zm ieniać sw oje ksz ta łty , a rdza
we k o rz o n k i i  kosm ate ło d y ż k i 
c h w ia ły  się n ieus tann ie  czesane 
bys trym  prądem . Z upe łn ie  ja k  w  
Bobrów ce pod Buczyną, gdzie da
w no ju ż  tem u k o s ił łą kę  o jca i 
p i ł wodę ze s trum yka . E j, gdybyż 
to m ia ł dużo w olnego czasu! L e 
ża łby tu  godzinam i i  bezustannie 
w p a try w a ł się w  dzw oniącą s tru 
gę. Ze też cz łow iek  n ie  może być 
ta k i m a leńk i, b y  mógł- zejść pod 
naw is ie  da rn ie  i  u k ry ć  się przed 
ca łym  św ia tem ! Niczego by  w ię 
cej n ie  pragną ł. Słońce rozkosz
nie  grze je w  plecy, od spodu ciąg
nie  m iły  chłód, a tuż  p rzy  tw a 
rzy  rośn ie kępka  k lu czykó w  żó ł
tych  ja k  ja jeczn ica . W  górze zaś, 
ponad P ustkow iem , śp iew a ją  sko
w ro n k i. Z a w is ły  w ysoko pod n ie 
bem, ja k  dzw oneczki na  n ie w i
dz ia ln ych  n itk a c h  i  dzwonią,» 
dzw onią, zupe łn ie  ja k  w  B o b ró w 
ce pod Buczyną.

A to li  od s tro n y  w s i p ły n ę ły  
dźw ięk i, k tó re  o d b ija ły  się w  jego 
duszy z ło w rog im  echem. Już od 
rana słyszał po jedyncze o k rz y k i 
i  tu rk o t  wozów , potem  o k rz y k i 
p o w ta rza ły  się coraz częściej, rża
ły  kon ie , szczekały psy, w a rk o t 
m o tocyk łów  w yb u ch a ł ja k b y  se
r ią  W ystrza łów  z k a ra b in u  m aszy
nowego —  a teraz w szys tk ie  te 
odgłosy i d źw ię k i z la ły  się w  je d 
nosta jny, b e łk o tliw y  szum.

K le ta  m ia ł to szczęście, czy n ie 
szczęście, że zawsze ży ł z da la  od 
sp raw  groźnych, dz ie jących się na 
świecie. Podczas w o jn y  t k w i ł  w  
Bobrówce, ja k  w  środku  a n tycy - 
k lo nu , podczas gdy w oko ło , na da
le k ic h  szosach p rze w a la ły  się 
zm otoryzow ane arm ie, ho ryzon 
tem  w strząsa ły  eskadry bom bow 
ców  i  podziem ne ja k b y  h u k i a r 
ty le ry js k ie , a nocam i odległe m ia 
sta i  w s ie  szczerzyły ogniste zęby 
i  bucha ły  czerw oną pa rą  rysu jąc  
na n ieb ie  jedno s trasz liw e  słowo: 
N iem cy.

I  tu, na P us tko w iu , gdzie ta k  
cicho dzw on i s tru m y k  i  śp iew a ją  
skow ron k i, z iem ia  zda je się drżeć 
i  w yrażać ciągle to  samo, m eod- 
gadnione, z łow rog ie  po jęc ie : 
N iem cy.

Z  leszczynowego ga ju  w yszed ł 
m a ły  K az io  i  zobaczywszy ojca, 
ją ł  się k u  n iem u skradać po c i
chu ja k  kot.

—  U u uu ! —  k rz y k n ą ł s tra sz li
w y m  głosem i  ca łym  c ia łem  oba
l i ł  się na ojca.

K le ta  o b ją ł go w p ó ł i  ta k  przez 
c h w ilę  spoczyw a li na  łące uśm ie
chn ięc i i  podobn i do siebie, chło
p iec bow iem  rów n ie ż  m ia ł dolne 
zęby bardzo w ysun ię te  do przodu.

—  K a z iu  —  rz e k ł w reszcie o j
ciec —  chcia łbyś, żebyśm y znów 
w ró c il i pod Buczynę?

—  I i i . . .  —  o d p a rł chłopiec.
—  Czemu nie? Pod Buczyną 

ta k  ła d n ie . . .
K az io  z a m yś lił się na chw ilę , 

spo jrza ł na ga j leszczynowy i  od
pow iedz ia ł:

—  A  tu  też ła dn ie  . . .
Nagle ze rw a ł się na ró w n e  nogi.
—  A  żeby ta ta  w iedz ia ł, co ja  

zna laz ł! —  uskoczył parę  k ro k ó w  
od s trum yka , podn iós ł coś z z iem i 
i  p rzyb ie g ł z pow ro tem  do ojca.
—  Oo, ta m  ta ka  w ie lk a  kup a  tego 
leży!

B y ł to  n ie w ie lk i pocisk a r ty le 
ry js k i,  ła tw y  do rozebran ia  i  za
w ie ra ją c y  w  sobie coś w  rodza ju  
czterech h ilz  w yp e łn io n ych  różo
wym i m a te ria łe m  i  n a k ry ty c h  m e
ta lo w y m i kape lus ikam i. K le ta  
zna ł te  poc isk i —  jego ko ledzy 
p rz y n o s ili je  do fa b ry k i i  rozb ie 
r a l i  na części rob ią c  z n ic h  n ie 
zby t groźne, ale n ie zw yk le  głośno 
w ybucha jące  grana ty .

—  Gdzieś to znalazł?
—  A  tam  w  lesie, na górze.
—  To m n ie  tam  w  po łudn ie  za

prowadzisz. A le  żebyś w u jc io w i 
an i n ik o m u  o ty m  n ie  m ó w ił!

W  t r z y  kw adranse  późnie j na 
P u s tko w iu  z ro b ił się ruch . D o li
ną od s trony  w s i z b liża ł się Opa
liń s k i z żoną i  U rygą , a z góry, 
od s trony  kościo ła  nad jecha ł P au l 
z doktorem  R uppertem . Starszy, 
okaza ły jegomość w y s ia d ł z po
w ozu i  z w a lizeczką  w  ręce uda ł 
się w p ro s t do k u c h n i —  snadź n ie  
obcy m u  b y ł ten dom.

O pa liń sk i p ierw sze /k ro k i sk ie
ro w a ł k u  lu dz io m  pracu jącym  
p rzy  kompoście. —  No, ja k  c i 
idzie? —  zapy ta ł szwagra i  nie 
czekając na odpow iedź z w ró c ił 
się do U ry g i: —  w idz isz, ile  tego 
je s t! Będzie ze dw adzieścia fu r , 
praw da? P rzyda  się. Jeszcze dw ie  
k ro w y  pó jdą  na kon tyngen t, gno
ju  będzie brak . G ien iu  —  z w ró c ił 
się do żony —  będziesz m usia ła  
pam iętać, żeby ‘ w szystk ie  śm ieci 
i  od padk i zawsze na kom post w y 
rzucać. A  m y, Jędrek, spuścim y 
wodę ze s taw ku  i  cały szlam w y 
ga rn iem y na kom post. A le  to póź
n ie j, późnie j, ja k  N iem cy w y jadą .

Naraz u m ilk ł i  za troskany spo j
rza ł na dom.

—  D o k to r p rzy jech a ł, co?
—  A  jest tam  ja k iś  —  odpow ie

dz ia ł K le ta .
—  Aha, zapom nia łam  ci po w ie 

dzieć —  rzek ła  G enowefa —  rano, 
jakeś poszedł do w s i, to  E rna  
śm ia ła  się w  kuch n i. W yraźn ie  
s łysza łam  ja k  się śm iała.

S te fan porozum iew awczo spo j
rz a ł na U rygę, k tó ry  pa rskną ł ja 
koś śmiesznie i  w z ru szy ł ra m io 
nam i.

— To ja  c i m ów iłem , że on i 
m a rk ie ra n ty .
—  To ja  w iem , że m a rk ie ra n ty , 
a le  w szystko to razem  . . .  —  znów 
z a m ilk ł n ie  um ie jąc , czy n ie  
chcąc w yra z ić  całego kom p leksu  
uczuć, s k ru p u łó w  i  obaw  n u r tu 
jących  w  n im  od k i lk a  dn i. —  No, 
chodźm y, zobaczym y co on i nam  
powiedzą.

W szyscy tro je  w o ln y m  k ro k ie m  
ru s z y li k u  dom ow i. S te fan zapro
w a d z ił żonę i  kolegę do poko ju , 
a sam poszedł na s trych  po nasio 
na kon iczny dla  U ryg i. Po c h w ili 
w ró c ił niosąc pę ka ty  woreczek.

—  Jest dwanaście k ilo , w y s ta r
czy ci?

—  O je j, pew n ie  że w ysta rczy. 
A  pow iedz, co ja  tob ie  w in ie n .

—  Skądże mogę w iedzieć, ja ka  
te raz  cena kon iczyn y ; je d n i m ó
w ią  osiem dziesiąt z ło tych , in n i

sto. A le  dasz m i ćw ie rć  m e tra  te j 
pe luszki, co masz w  dom u i bę
dzie k w ita .

—  Dobrze bracie , m y  się zaw 
sze pogodzim y. N ie  ¡tak ja k  z księ 
dżem.

—  No, no —  zac ieka w ił się Opa 
liń s k i +- jednakżeście się oba j u -  
godzili?

N i ja k  m y  się n ie  ug od z ili, bo 
on chce po łow ę p lo n u  z dz ie r
żawy.

—  N iem oż liw e ! P raw n ie  należy 
się jedna  trzecia .

—  A  ja  m u  i  tego n ie  dam. Ta 
za co, bracie? On się pa lcem  do 
robo ty  n ie  p rzy łoży ł, na gotowe 
leci. A  zresztą n ie m ie ck i ksiądz 
jeszcze n ie  w y je ch a ł, je m u  też się 
coś należy.

S tefan n ie  m ogąc się doczekać 
na w y n ik  badania lekarsk iego zde 
cydow a ł się razem  z U rygą  zejść 
na dół. G enowefa p rzy łączy ła  się 
do nich.

W  k u c h n i zas ta li ty lk o  starą 
H a ttw ig o w ą  k rzą ta jącą  się p rzy  
rozpa lonym  piecu. D rz w i od po
k o ju  E m y  b y ły  o tw a rte  i w ła ś 
n ie  w  te j c h w ili u ka za ł się w  n ich  
Pau l. N ie  skory  b y ł do rozm ow y, 
w yra źn ie  czekał aż O p a liń sk i sam 
go zagadnie.

— No, ja kże  tam  z oańską żo
ną?

P au l ud e rzy ł się d łon ią  po b io
drze.

—  Schlech t —  pow iedz ia ł cofa
jąc  się, by  zrob ić  m ie jsce d la  Ge
now e fy , k tó ra  w y c h y liła  się zza 
d rz w i i  za jrza ła  w  g łąb poko ju .
f D o k to r R u p p e rt pow ażny i  sku 

p*iony s iedzia ł na krześle  p rzy  łóż 
ku , E rna  n a k ry ta  p ie rzyną  leżała 
n a ’ w zn ak  i  p ó łp rz y m k n ię ty m i o - 
czam i n ieruchom o p a trzy ła  w  su
f i t .

—  A  co w ła ś c iw  e je j  jest? — 
zap y ta ł znów  O pa lińsk i.

—  G rypa  —  odpow iedz ia ł P au l
—  czterdzieści s topn i gorączki.

S te fan przeciąg le  spo jrza ł na
Genowefę, po tem  na U rygę. 
Wszyscy m ilcze li. N aw et stara 
H a ttw g o w a  przesta ła  brzęczeć 
ga rnkam i, stanęła p rzy  d rzw iach  
i  d łon ią  podparła  zatroskaną 
tw a rz . O pa liń sk i doznał n iem iłe 
go uczucia, że wszystko, co go 
otacza, rzeczy, ludzie , m y ś li ] u -  
czucia —  zosta ły nagle u n ie ru 
chom ione i  na zawsze u trw a lo n e  
jp > b v  na fn to ^ a f li  —  no nro«+u 
przesta ły  się dziać, stanęły. N ie 
m óg ł znieść tego bezruchu; spo j
rz a ł jeszcze raz na skam ien ia łą  
tw a rz  E rny , po tem  na oczy Pau la 
w patrzone  w  podłogę i  co fną ł się 
za próg.

— No ju tro  skończy s:ę ta  cała 
kom edia — rz e k ł po po lsku u n i
ka jąc  w z ro k u  s ta re j H a ttw ig o w e j.
—  Sprowadzę kom is ję  —  doda ł 
będąc ju ż  w  sieni —  n iech każą 
się im  pakować.

W  c h w ilę  późn ie j pożegnawszy 
U ryg ę  S tefan i  G enowefa znaleź
l i  się u  siebie w  poko ju .

—  Stefuś, a je ż e li ona na p ra w 
dę je s t chora?

—  N ie, nie jes t chora. A  gdyby 
naw e t b y ła  chora, to cóż? Opiekę 
le ka rską  w  transporc ie  znajdzie. 
Zresztą, G ien iu , czy ja  c i m am  
ciągle p rzypom inać  F ra u  Schade- 
w itz?  Ha, szkoda, że tu  n ie  m a 
M od lińsk iego , ten b v  ci ta k  do k ła 
dn ie  wszystko p rzypom n ia ł, aż- 
b y ś ' go rączk i dostała —; m ów iąc 
to bezw iedn ie p rze rzu c ił k i lk a  
k a r te k  ka lendarza  term inow ego.
—  Wiesz, to dziwne, ja k  m y  pręd 
k o  zapom inam y . . .  przeszło, skoń 
czyło się, n ie  m a . . .  M °że to  i do
brze, bo . . .  T ak  —  doda ł pochy
la ją c  się nad ka lendarzem  i się
ga jąc po o łów e k  —  to jes t do
brze, bo ła tw ie j cz łow iekow i żyć, 
p raw da? —  pow iedziw szy to, w  
k o lu m n ie  w ażnych zdarzeń, pod 
datą trzeciego k w ie tn ia  nap isa ł: 
„p rze rab ian ie  kom postu “ .

H e n ry k  W orce ll.

zn a jd u je  się obecnie w  Szczeci
nie. W ew n ą trz  ka te d ry , w zd łuż  
ścian, ciągną się w ąsk ie  g a le ry j
k i, pozbaw ione ja k ie g o k o lw ie k  o- 
pa rc ia  i  wznoszące się do znacz
nych wysokości.. Podobno w  daw 
nych czasach s łuży ły  one do od
p ra w ia n ia  p o k u ty : grzesznik z za
w iązan ym i oczami; odbyw a ł nao
ko ło  kościo ła niebezpieczną w ę 
d ró w kę  w ąską ścieżynką g a le rii. 
Szczęśliwe p rzebrn ięc ie  przez je j 
trudnośc i by ło  równoznaczne z 
odpraw ien iem  poku ty . N a tu ra ln ie  
m us ia ły  się p rzy  ty m  zdarzać u - 
pa dk i na  ułożoną z cegie ł posadz
kę.

W  samej katedrze, w  dużej sa
l i  obok p re zb ite riu m , m ieści się 
muzeum . Zobaczyć tu  można n a j
różn ie jsze rodza je  zb io ró w  i za
by tkó w , począwszy od starych 
rzeźb w  gipsie i  drzew ie, części 
o łta rzy , f ig u r  św ię tych, przez 
w ie lo w ie kow e  naczynia, pocho
dzące z w y k o p a lis k  dzbany i  na
rzędzia, kości lu dzk ie  i  zwierzęce, 
aż do ogrom nej b ib l.o tek i,. pe ł
nej ksiąg, dokum entów  i  he rbów  
z da tam i X I I I  i  X IV  w ie ku . Na 
książkach odczytu ję  napis: In v e n - 
ta r iu m  der D om k irche  zu Cam - 
m in.

N  este ty  m uzeum  n ie  zostało 
dotychczas z inw en ta ryzow ane, a 
spisy n iem ie ck ie  zag inę ły  w  o- 
kresie w o jen nym . W sku tek  tego 
zgromadzone tu  za b y tk i ogląda 
się z uczuciem  b łądzenia w śród 
ciem ności; dawne k a r tk i z ob jaś
n ie n ia m i i  nu m era m i pozm ien ia ły  
n ie w ą tp liw ie  w łaśc iw e  m ie jsca i 
mogą ty lk o  z łośhw ie  wtn-ofyadza 
w  b łąd , o now ym  usystem atyzo
w a n iu  tych  rzeczy n ik t  do tych 
czas n ie  pom yśla ł. Na d rzw iach  
w e jśc iow ych  do m uzeum  spostrze 
gam k a rtę  Delegata M in . O św ia
ty  do zabezpieczenia księgozbio
rów , noszącą datę 16. IV . 46.

W  katedrze kam ieńsk ie j z n a j
dow a ł Się średn iow ieczny skarb , 
złożony z dz ie ł ¡sztuki, k tó ry  w e 
d ług  p rzedw o jennych  w yw odó w  
p rze ds taw ic ie li n iem ie ck ie j na u 
k i,  s tanow ić m ia ł dowód osiąg
nięć n iem ie ck ie j k u ltu ry .  W  rze
czyw istości ź ród łem  pochodzenia 
tych  cennych zab y tków  b y ły  
F ranc ja  i  k ra je  skandynaw skie, 
zaś w śród  m o tyw ó w  ornam enta- 
cy jn ych  doszukać się by ło  można 
rów n ież w p ły w ó w  k u ltu ry  czarno 
m orsk ie j. Podczas w o jn y  skarb 
został u k ry ty  przez n iem ieckiego 
superin tendenta  praw dopodobn ie  
gdzieś na te ren ie  m iasta K a m ie 
nia. Potem  superin tenden t został
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Fo t. Jan  B u łh a k  
Baszta i brama w Kamieniu.

szybko w ys ied lony  do N iem iec, 
przyczym  ta jem n icę  uk ry tego  
ska rbu  z a b ra ł oczyw iśc ie  ze 
sobą.

O bok k a te d ry  w znosi się s ta ry  
budynek b iskupstw a. O kres św iet 
ności K am ien ia  w iąże się w łaśn ie  
z fak tem  przen ies ien ia  s iedziby 
d iecezji w o ły ń s k ie j z W o łyn ia  do 
K am ien ia , co nastąp iło  w  r. 1175, 
zaś b iskup  rezyd ow a ł tu  od ro ku  
1182. 4

B iskups tw o  kam ieńsk ie  o b e j
m ow ało obszar 3 po w ia tów , w  
tym  m iasta  K o łob rzeg  i  Kosza
lin . Dziś, po w iekach  panow an ia  
germ ańskiego, S łow ian ie  w ró c i
l i  znów  do K am ien ia* obronnego 
grodu, k tó ry  niegdyś, w  począt
kach X I I  w ie ku , p o d b ił w ra z  ze 
Szczecinem i  W o łyn iem  k ró l Bo
les ław  K rzyw o u s ty . Spoglądając 
na bu dyn ek b iskup s tw a  p róbow a
łem  w yobraz ić  sobie h is to ryczny  
m om ent ponownego ob jęcia  te j 
p ras ta re j rezydenc ji przez pow ra  
cającego na dawne m ie jsce b is 
kupa  k a to lic k e g o . Jednocześnie 
p rzyp om n ia ł m i się n iedaw no o- 
g lądany he rb  m iasta K am ien ia , 
p rzedstaw ia jący św. Jana C hrzc i
cie la z pasto ra łam i pe rw szego 
b iskupstw a, w s p a rty m i na m ie j
sk ich  m urach  obronnych. 
Kazim ierz W inkler-Augustowski.

Spraw a odbudow y .Gdańska za
czyna nab ierać rum ieńcó w  ży 
cia. Po początkow ym  okresie 

w ą tp liw o śc i czy w  ogóle należy 
m iasto  to na dotychczasowym  
m ie jscu  odbudowywać, po p ro je k 
tach zachow ania szczątków ru in  
i  otoczenia ic h  zie leńcam i, k ry s ta 
liz u je  się ju ż  jednom yślna  op in ia  
społeczeństwa i  w ładz, że Gdańsk 
w in ie n  powstać z gruzów  w  swej 
daw ne j postaci. Odosobnione g ło 
sy sprzeciw u raczej ja k  w y ją tk i 
p o tw ie rdza ją  regułę i  dziś ju ż  nie 
mogą w chodzić w  rachubę. P ie r
w szym  k ro k ie m  rea ln ym  b y ła  czę
ściowa rea liza c ja  z pomocą Dele- 

. g a tu ry  Rządu p lan u  „G dańsk 
1946/47“ , obe jm ująca budowę dw u 
w ie lk ic h  gm achów  m iędzy d w o r
cem, u lic ą  K orzenną i  Radunią. 
Dziś po ta k  odpow iedz ia lnych  w y 
pow iedziach ja k  op in ie  w o jew ody 
inż. Z ra łk a  i  prezydenta m iasta 
B. N ow ick iego, k tó re  p o ja w iły  się 
w  prasie w  zw iązku  z 950-leciem 
m iasta  i  po os ta tn im  ekspose w o 
je w od y na W ojew ódzk ie j Radzie 
N arodow e j, k tó ry  um ieśc ił odbu
dowę Gdańska w śró d  trzech n a j
w ażn ie jszych zadań W ojew ództw a 
na okres na jb liższy  decyzja w  te j 
spraw ie  je s t ju ż  przesądzona.

W ypow iedz i te zb ieg ły  się z pu 
b liczną  dyskusją  na łam ach m ie j
scowej prasy, z akc ją  T ow a rzys t
w a N a u k i i  S ztuk i, a w reszcie z 
na jw ażn ie jszą  w  ty m  względzie 
w iążącą op in ią  z jazdu konse rw a
to rów , k tó ry  z końcem  w rześnia 
ob radow a ł w  Gdańsku.

Obecnie ju ż  n ie  ogólne py tan ie  
„czy “  ale ba rdz ie j szczegółowe 
„ ja k “  sta je  się zagadnieniem  n a j
ba rdz ie j pa lącym . I  na ten  tem at 
b y ły  też zdania podzielone. ■— 
Większość budynków , całe zab y t
kow e u lice  leżą w  gruzach. Czy 
na ich  m ie jscu  staw iać dom y no
woczesne czy też od tw orzyć prze
szłość, zachow ując to  co się u ra 
tow ało , re ko n s tru u ją c  to, co da 
się w ed le  p lan ów  odtw orzyć, w re 
szcie uzu pe łn ia jąc  ja k  na jsk ro m - 

. n ie j, bez s ilen ia  się na fa łszyw y, 
stosowany przez N iem ców  sty l 
gdański te pa rtie , k tó re  ju ż  zre 
konstruow ać się n ie  dadzą. I  w  
ty m  względzie pad ły  też na z jeź
dzić konse rw a to rów  decyzje w ią 
żące.

Z jazd  jeszcze raz s tw ie rd z ił to, 
co zw o lenn icy  odbudow y poprzed
n io  w ie lo k ro tn ie  podkreś la li. A r 
ch ite k tu ra  gdańska tra n sm itu ją c  
do P o lsk i i  pod jego mecenatem 
k u ltu ra ln y m , ita lia n iz m  flam a nd z

k i, tak  różny od panującego w 
ow ym  czasie bu do w n ic tw a  w  in 
nych m iastach hanzęatyckich , 
w łączy ła  się w  całość polskiego 
życia ; w  tych  w ypadkach  zaś, w  
k tó ry c h  je j w a rtośc iow e zaby tk i 
w y ro s ły  z k u ltu ry  obcej, k u ltu ra  
po lska w in n a  ustosunkować się 
do n ich  poztyw nie . Z jazd swą je 
dnom yślną op in ią  s tw ie rd z ił n ie 
z w y k łą  artys tyczną , k u ltu ra ln ą  i 
dydaktyczną  w artość zabytków  
Gdańska, całości jego k ra job ra zu  
oraz s y lw e ty  m iasta  a da ł tem u 
w y ra z  w  rezo luc ji, dom agającej 
się ob jęcia  w  opiekę kon se rw a to r
ską całego starom ieścia mieszczą
cego się w  ram ach daw nych  w a 
łów .

K onserw ac ją  tego ważnego po
s tanow ien ia  będzie to, że n ie  ty lk o  
odbudowa poszczególnych na jcen
n ie jszych zab y tków  będzie m u 
sia ła zgodnie z op in ią  knse rw a to - 
ra  od tw orzyć  ja k  n a jw ie rn ie j jego 
ksz ta łt p ie rw o tny , ale do jego w y 
m agań będą m u s ie li stosować się 
ci wszyscy, k tó rz y  p rzystąp ią  do 
odbudow y z w y k ły c h  domów, ca
ły c h  u lic  i zespołów. Odbudowa 
ta  będzie m usia ła  oprzeć, się na 
szczegółowych p lanach konserw a
to rsk ich , k tó ry c h  ja k  najszybsze 
w ykończen ie  sta je  się zadaniem  
szczególnie p iln y m .

Chodzi w  obecnej c h w ili przede 
w szys tk im  o to, by przez stw orze
n ie  jasnych  w a ru n k ó w  odbudow y 
oraz przez w yraźne  zaakcentow a
nie. zapad łych postanow ień, pod
ję c ia  na te ren ie  starego m iasta 
w iększych, pub licznych  a k c ji b u 
dow lanych , sk ie row ać w ca le ży 
w ą jn ie ja ty w ę  budow laną  na  te 
ta k  ważne tereny.

S tan ie się to wówczas, gd j- zrea
lizow ana  zostanie zapowiedź od
bu dow y ratusza praw om ie jsk iego , 
gdy zostanie pomieszczone w  n im  
prezyd ium  zarządu m iasta, gdy 
w y s trz e li nad n im  kró lew ska , w y 
sm ukła  w ieża zw ieńczona zrekon 
s truow aną f ig u rą  Z ygm un ta  A u g u 
sta. G dy poza ty m  ta k  w ażk im  
przedsięwzięciem  pó jdą  inne, ja k  
odbudowa arsenału, a rch ika te d ry  
m o rsk ie j, w ieży  św. K a ta rzyny , 
w ieży w ięz ienne j, bram , dw oru 
A rtu sa  itd . itd .

Z a d a tk i te j odbudow y W idzim y 
w  tro s k liw y c h  zabezpieczeniach 
konserw ato rsk ich , k tó re  zna laz ły  
pełne uznan ie  z jazdu oraz p ra 
cach pod ję tych  w  os ta tn im  cza
sie na szerszą skalę. A  uw ażny 
obserw ator bez tru d u  zauważy w  
ob liczu  m artw ego do n iedawna

Spory
W ydawany w Bratysław ie dzien

n ik  słowacki „Czas“  zamieścił w 
numerze z dnia 21 stycznia br. in 
teresujący a rtyku ł, którego nie mo
żna pominąć milczeniem. A rty k u ł 
ten poświęcony jest bowiem po l
skim zamierzeniom eksportowym w 
odniesieniu do kra jów  Europy po
łudniowo-wschodniej i  wiąże się 
ściśle z planem budowy kanału 
Odra—Dunaj, poruszając przy tym  
kwestie, które bezwzględnie w inny  
być ze strony po lskie j wyjaśnione, 
celem uniknięcia ewentualnych n ie 
porozumień.

Ale zapoznajmy się na jp ie rw . z 
treścią a rtyku łu . Otóż dziennik sło- 

. w acki wypowiada pogląd, że „P o l
ska będzie się starała rozszerzyć 
Swe stosunki handlowe z Europą 
południowo-wschodnią i  usadowić 
się de fin ityw n ie  na tamtejszych 
rynkach zbytu. Dlatego z niebywa
łym  entuzjazmem przygotowuje  
budowę kanału Odra—Dunaj, aby 
przez Bratysławę i  Komarno dostar
czać swe w yroby na Bałkany, a su
rowce bałkańskie na Śląsk, który  
stał się w ie lk im  ośrodkiem przem y
słowym powojennej Polski. In te re 
sujące jest zwrócić uwagę, jakie  
towary dostarcza Polska już  teraz 
i  zamierza dostarczać w najbliższej 
przyszłości. Są to przede wszystkim  
obrab iarki dla planowanego prze
mysłu Europy południowo-wschod
nie j, k tó ry  jest obecnie w począt
kowym stadium swego rozwoju, da
le j lokom otywy, auta, maszyny go
spodarcze, szkło, meble itp . Jak w i
dać, chodzi tu  o te same towary, 
przy pomocy których również Cze
chosłowacja chce na tych rynkach  
konkurować z by łym i i  przyszłym i 
dostawcami z Niemiec. Mniemamy, 
że przy rokowaniach o długoletnie  
układy handlowe z tym i państwami 
i z Polską nasi przedstawiciele b ra li 
pod uwagę te możliwości i  że in te 
resy czeskosłowackiego przemysłu 
eksportowego w odniesieniu do ry n 
ków bałkańskich by ły  należycie

0 czym się mówi w Katowicach 0 czym się nie mówi w Katowicach
. . .  że we w rześn iu  b ro n il i  K a to 

w ic  ha ¡cerze i  pow stańcy śląscy, za 
co zosta li ro zs trze lan i pod m u ra m i 
u lic y  Z a m kow e j

. . .  że pow stan ie  w span ia le  zabu
dow any ry n e k  m ie js k i, że zakup iono 
z w y s ta w y  p ro je k tó w  zabudow ania 
-y n k u  k i lk a  do skona łych  p lan ów  i  
że zam ierza się je  zrea lizow ać.

. . .  że życ ie  k u ltu ra ln e  m iasta  i 
w o jew ództw a m u s i zostać uznane ja 
ro  n a jw a żn ie jszy  czy n n ik  re p o lo n i- 
za cy jn y  gó rnoś ląsk ie j z iem i.

. . .  że na w y s ta w y  p la s tykó w  w  
K a tow icach  n ik t  p ra w ie  n ie  uczęsz
cza, choć urządzane są one pod ha
llem  sz tu k i d la mas.

. . . że p rzy je m n ie  je s t spacerować 
w y isk rzon ą  styczn iow ą  nocą po u l i 
cach K a to w ic  k ie d y  n ie  m a dym u 
an i sam ochodów.

. . .  że dz iu rę  w  ca łym  zawsze zna
leźć można.

. . .  że pod ta b licą  pam ią tkow ą ku  
czci zam ordow anych stale w idać  o- 
g ry z k i i  pa p ie ry , że krążą  tu  ha nd la 
rze. szczą w  tra w ę  h a n d la rk i, że nie 
wzrusza to  m ilic ja n tó w  i  że m iasto  
dotąd n ie  pom yśla ło  o p o m n ik u  d la  
bohate rów .

. . .  że to  w szystko  b u jd a , m arnow a 
n ie  s ił i  fa n ta z ji b ied nych  a rc h ite k 
tów , gdyż w  m iędzyczasie zezwolono 
na sam odzie lne zabudow yw an ie  r y n 
ku  i  w  ten  sposób popsuto do cna 
ce n tra ln y  p lac m iasta.

. . .  że d w ie  ważne in s ty tu c je , W o
je w ó d zk i D om  K u ltu r y  i  Ś ląska B i
b lio te ka  P ub liczna o poziom ie nauko 
w ym  i  pow szechnym  zarazem, w ciąż 
jeszcze gn io tą  się w  je d n y m  gm achu, 
zbudow anym  zresztą d la  ce lów  b ib lio  
tocznych i  że na leża łoby przenieść 
W ojew ódzk i D om  K u ltu r y  do gm a
chu stosowniejszego i  w iększego.
. . . . że m achnąć m ożem y rę ką  na 
n ieprzychodzącą in te lig e n c ję , ale n ie  
m ożem y zrezygnow ać z m łodz ieży ro 
bo tn icze j. k tó rą  skup ia ją  o rganizacje  
m łodzieżow e i  D om y K u ltu r y ,  i  te 
c z y n n ik i odpow iedz ia lne  i są za n ie 
uczęszczanie m łodz ieży ro b o tn icze j 
na w y s ta w y  p la s tykó w .

. . .  że n ie p rzy je m n ie  je s t być  za
czep ianym  przez p ija n e  p ro s ty tu tk i,  
często w  boga tych  fu tra c h , często 
f l ir tu ją c e  zę s tró żam i no cnym i.
. . . .  że tru d n o  to  odnieść do W o je 

w ódzkiego W ydz ia łu  K u ltu r y  i  S ztu
k i, k tó r y  n ie  je s t całością ale dziurą , 
jaką  trzeba w y p e łn ić  — pracą.

obronione. Nie m nie j musimy i  na
dal śledzić rozwój kontaktów han
dlowych z państwami bałkańskim i, 
abyśmy nie zostali zaskoczeni n ie 
zwykle szybkim rozwojem wyda
rzeń politycznych na Zachodzie, 
gdzie tendencje odbudowy niem iec
kiego przemysłu eksportowego są 
aż nazbyt widoczne.“

Taka jest treść a rtyku łu  „Czasu“ . 
Rozważając poszczególne jego punk
ty  podkreślić, na jp ieru> musimy, że 
doskonale rozumiemy troskę dzien
nika słowackiego o bałkańskie ry n 
k i zbytu, zwłaszcza na tle  perspek
tyw y odrodzenia się potencjału eks
portowego przemysłu niemieckiego. 
Zaskoczeni ty lko  jesteśmy lis tą  to 
warów, k tóre Polska jakoby ekspor
tu je czy zamierza w najbliższej 
przyszłości eksportować do krajów  
bałkańskich. Dalecy jesteśmy od po
sądzania pisma słowackiego o złą 
wolę i  chęć wprowadzenia czyte ln i
ków w  błąd — autor a rtyku łu  m u
siał na jw idocznie j paść ofia rą n ie
ścisłych in fo rm acji. Czujemy się 
więc w  obowiązku wyjaśnić, że P o l
ska nie eksportuje obecnie w ie l
kich ilości obrabiarek, maszyn, czy 
tym  bardzie j samochodów, które są 
właśnie importowane  — m. in. z 
Czechosłowacji. Gdyby autor a rty 
ku łu  przejechał się u licam i W ar
szawy czy Katow ic, zobaczyłby spo
rą ilość pięknych wozów m ark i 
„T a tra “  czy „Szkoda“ , wyproduko
wanych w  jego ojczyźnie, a dostar
czonych w zamian za polski węgiel 
czy prąd elektryczny.

Bo właśnie węgiel, a dalej cement 
i  cukier stanowią główne polskie 
artyku ły  wywozowe. Polska jest 
krajem, k tó ry  intensywnie rozbu
dowuje swój przemysł — i  potrze
buje maszyn, których sporą ilość 
im portu je  —- ale dość daleko nam 
jeszcze do stopnia rozw oju szeregu 
gałęzi przemysłu czeskosłowackie
go. I  dlatego też Polska i  Czecho
słowacja są kra jam i, których s truk 
tura gospodarcza raczej się uzupeł
nia, niż stanowi organizmy wzajem
nie ze sobą konkurujące.

A u to r .artyku łu  w  „ Czasie“  nie 
powiedział tego wyraźnie, ale po
zw o lił się domyślać czyteln ikow i, 
że budowa kanału Odra—Dunaj le 
ży n iem al wyłącznie w interesie 
Polski, która dzięki temu zaleje 
Bałkany swymi towaram i — tak im i 
samymi, jakie pragnęłaby tam eks
portować Czechosłowacja. Wydaje 
się nam, że w świetle powyższych 
wyjaśnień obawy te w inny się roz
wiać. Kanałem Odra—Dunaj popły
nąłby na południe przede wszyst
k im  polski węgie l —- którego i  Cze
chosłowacja potrzebuje jeszcze dla 
swego przemysłu  — z północy zaś 
nadchodziłyby do Czechosłowacji 
szlakiem Szczecin — Odra — Ostra
wa ba rk i ze szwedzką rudą żelazną. 
A w  odwrotnym  kie runku Czecho
słowacja skierowałaby n iew ątp liw ie  
również swoje towary eksportowe. 
Mamy więc wrażenie, że Czechosło
wacja posiada w  budowie kanału 
Odra—Dunaj nie m niejszy interes, 
niż Polska. W op in ii te j nie jesteś
m y zresztą odosobnieni. M ie liśm y  
okazję n ie jednokrotn ie spotkać się 
z nią na łamach pism, wydawanych  
w Czechosłowacji, które om awiały 
koncepcję i  p lany budowy kanału z 
co na jm n ie j tak im  samym entuzja
zmem, co dziennik i i  czasopisma 
polskie, Jan Konar

m iasta uderza jące zm iany. Nie 
ty lk o  w zm óg ł się ruch  w  ulicach 
starom ieścia, n ie  ty lk o  szereg u lic  
i zespołów zostało odgruzow a
nych, ale w a rto  też zw róc ić  u w a 
gę na te prace, k tó re  dokonane 
na uboczu i  w  u k ry c iu  stanow ią 
pierwsze k ro k i w  ty m  w ie lk im  
przedsięwzięciu . K ażdy m ieszka
n iec Gdańska w id z i da leko posu
n ię tą  restau rac ję  kościo ła  św. E lż 
b ie ty  opodal dworca, m ało  k to  
je d n a k  za jdz ie  w  zam arłe  ru m o 
w iska  poza kościo łem  św. K a ta 
rzyny, by  przekonać się, że p ię k 
ne dom y kaznodz ie jów  zostały 
zabezpieczone n ie  ty lk o  przez za- 
m urow an ie  o tw o rów , ale po k ry te  
trw a ły m  dachem, że nad chórem 
św. B ry g id y  leży ju ż  p ro w izo rycz 
ne pokryc ie , że urocze stare dom - 
k i szkie le tow e nad R adun ią  już 
zosta ły  odrestaurow ane i  oddane 
rodz inom  robo tn iczym  do zamiesz
kan ia . N ie każdy w ie , że po og rom 
nych  przestrzeniach P anny M a 
r i i  m ozo li się ro b o tn ik  po lsk i, za- 
m u ro w u ją c  o lb rzym ie  w y rw y  w  
sk lep ien iach i  zabezpieczając je 
cementem. P racu je  n iezw yk le  po
m ysłow o bez rusztow ań choć nie 
bez ryzyka  w łasnego życia. N ie 
każdy w ie. że prace podjęte przy 
p o k ryc iu  dachem ogrom nej p rze 
s trzen i kościo ła  o pow ie rzchn i 
8000 m  kw a d ra to w ych  są n a j
w iększym  przedsięwzięciem  ko n 
se rw a to rsk im  w  pow o jenne j E u ro 
pie. Sym bolem  budzącego się ży
cia, a zarazem naw ro tem  do t ra 
d y c ji gdańskie j jest świeżo u ko ń 
czony dw uo k ien ny  dom trz y p ię 
tro w y , zw ieńczony zupełn ie sk rom 
nym  szczytem, ale jakże szczęśli
w ie  unaoczn ia jący m ożliw ość i 
sens w ie rn e j re k o n s tru k c ji d a w 
nego domu. Na pa rte rze  w arszta t 
szewski zaprasza szerokim  oknem 
w ystaw ow ym , . na gó rnych  p ię 
trach  n ie w ie lk ie , jakże dziś po
trzebne, m ieszkania. S tojąc opo
da l Z b ro jo w n i, tego wspaniałego 
a rcydzie ła  a rc h ite k tu ry  fla m a n d z 
k ie j je s t d la  jego odbudow y szczę
ś liw y m  signum . Usunięcie z w n ę 
trza  Z b ro jo w n i g ruzu u rea ln ia  
zapow iedź b lis k ie j je j odbudowy.

W re praca w  sąsiadującej z dwo 
rem  A rtu s a  tzw . sieni gdańskie j, 
dw a dom y z d ru g ie j s trony  dw o
ru , k tó ry c h  fasady szczęśliw ie oca
la ły  m a ją  zostać odbudowane już 
w  p rzysz łym  roku . O dbudowany 
zostanie dom  S teffensów , w rócą 
w  je j św ietną, z ło tą  fasadę szcząt
k i  i  u ło m k i tro s k liw ie  z gruzów  
w ybrane, a kam ien ia rz  p o lsk i uzu
p e łn i je  rów n ie  doskonale ja k  u - 
czyn ił to  res tau ru jąc  pa łac łaz ien 
k o w s k i w  W arszaw ie

Co zaś szczególnie ważne, k ła 
dzie się ju ż  dach nad ratuszem  
prawego m iasta  i  p rzystępu je  do 
re s ta u ra c ji jego w nętrza . W rócą 
doń obrazy, co cenniejsze rzeźby 
i  z a b y tk i w yw iez ione  z m iasta, 
odszukane i  przechow yw ane obec
nie  bądź w  sk ła dn icy  w  Sopocie, 
bądź w  sa li ra tusza s ta rom ie jsk ie 
go. R ok 1948 m a  n a m  przynieść

ży ra tuszow e j, akcentu jące j tak  
p iękn ie  w nętrze  D ług iego Targu 
i u l. D ług ie j. Zabezpieczono i  po
k ry to  dachem szereg baszt a re 
s tau rac ja  K a p lic y  K ró le w s k ie j 
zn a jd u je  się ju ż  na ukończeniu.
I  choć nie  jeden ro k  u p łyn ie  n im  
na przedprożach dom ów  u lic y  P a
n ieńsk ie j czy P iw n e j zasiądzie w  
godzinie spoczynku p o lsk i m iesz
kan iec a w n ę trza  ty c h  n iez ró w 
nanych w  sw ym  u ro k u  u lic  ożyją 
no rm a ln ym  ruchem , n im  znowu 
z w ieży  św. K a ta rz y n y  zabrzm i 
m uzyka  dzwonów, to je dn ak  de
cyzje pow zię te a prace dokonane 
lu b  zapoczątkowane p rzekona ją  
nas, że odbudowa dawnego G dań
ska to  ty lk o  kw estia  czasu.

M arian  Des Loges

Korespondencja
JESZCZE W  S PR AW IE  N A Z W Y  

„K A C Z E  GÓRY“
W  „O D R Z E  (N r 1—2, 14—17 styczn ia  

1948 r.) poruszona została przez M a
rian a  G otk ie w icza  w  a r ty k u le  „K o 
cie G ó ry  — Kacze G ó ry “ , spraw a w ła 
śc iw e j nazw y dla w zn ies ien ia  trze b - 
n icko-ostrzeszow skiego, k tó re  od pó ł 
nocy ogranicza ró w n in ę  W rocławską.

W  zw iązku  z ty m  poda ję  parę szcze 
gó łów , k tó re  mogą ew t. p o tw ie rd z ić  

■ przypuszczenie, że w znies ien ia  te  i- 
s to tn ie  nazywać się w in n y  „G ó ra m i 
K a c z y m i“ .

P rzypo m inam  sobie rozm ow ę z bra 
tern m o im  sta rszym  k tó r y  — jako  
dzia łacz Z w iązku  M n ie jszości N a ro 
dow ych  w  N iem czech — zna ł bardzo 
dobrze w yb itn e g o  znawcę d z ie jó w  
S łow iańszczyzny Z a chod n ie j, S erbołu 
życzan ina p ro f. M ukę.

W  je d n e j z d y s k u s ji — ta k  m n ie 
in fo rm o w a ł b ra t — w spom n ian y  p ro f. 
M uka w y tłu m a c z y ł pochodzenie na- 
w iska  K aczm arek w łaśn ie  tym , że 
m ianem  ty m  okreś lano lu d z i zam ie
szka łych  na w zn ies ien iach  nazyw a
nych  K aczym i. Położenie geogra ficz
ne p o k ry w a ło  się z po łożeniem  w znie  
s ień o k tó ry c h  pisze M a rian  G o tk ie - 
w icz . W zniesien ia  te ja k o  posiada ją 
ce ch a ra k te r g ra n iczn y  (w  sensie ge
o g ra ficzn ym  czy też p o lity czn ym ) o- 
kreś lono  rzekom o nazwą m a rch ii 
(m a rk ). Stąd d ru g i człon nazw iska .

P ro f. M uka  je d n a k  n ie  w y p ro w a 
dza ł nazw y G ór K aczych  o d (Kadczy~ 
ny-C zadczyny lecz po p ros tu ' od tego. 
że na w zgórzach ty c h  zb ie ra ły  się 
ka czk i do od lo tu .

W  szkole i urzędach (m ieszka liśm y 
na W estw a lii) N ie m cy  sta le  p isa li i 
na zyw a li nas K a tzm a re k . K on iecz
ność ustaw icznego sp.zeczania się o 
w łaśc iw ą  p isow n ię  obudziła  w  nas 
oczyw iśc ie  c iekaw ość co do źród ła  
naszego nazw iska.

Jest rzeczą znam ienną, że nazw isko 
K aczm arek je s t n ie zw yk le  liczn ie  le  . 
prezentow ane w łaśn ie  w  re jo n ie  Ra
w icza i  n ie  zn a jd u je  się go p raw ie  
na pozosta łych z iem iach  P o lsk i. N a j
częściej zaś ludz ie  zam ieszka li w  in 
n ych  re jo nach  P o lsk i a posiadający 
to  nazw isko  p rz y b y li tam  stosunko
w o n iedaw no .

N ie  jestem  an i lin g w is tą  an i h is to 
ry k ie m  an i geografem . Sądzę jednak, 
że naw et n a jd rob n ie jsze  szczegóły 
p rzydać się mogą do w y ja śn ie n ia  i 
usta len ia  nazw na Z ie m iach  Odzyska 
nych . T u  n ie  w o ln o  ograniczać do 
zw yk łego  tłum aczen ia  nazw  n iem iec
k ich , k tó re  bardzo często są m y lne .

E dm und K aczm arek 
(Rybna)

Komunikat
W  d n iu  19 styczn ia  b r . na zebran iu  

p re zyd iu m  Zarządu G łów nego Z w ią z 
k u  Zaw odow ego L ite ra tó w  P o lsk ich  
ną stanow isko  ustępującego sekre ta 
rza genera lnego Ju liusza  Ż u ła w sk ie 
go Został dokoop tow any Leopo ld  L e 
w in .
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IRENA SŁAWIŃSKA

D W A
T E A T R Y
HORZYCY

(problemy sceny pomorskiej)

Chodzi tu oczywiście nie o „Dwa  
tfeatry“ Szaniawskiego w  insce
nizacji Horzycy, a o prawdziwe 
dwa teatry, które w  bieżącym 
sezonie teatralnym  pozostają pod 
dyrekcją W ilam a Horzycy: teatr 
w  Toruniu i teatr w  Bydgoszczy.

Toruń jako placówka teatralna  
zwrócił na siebie powszechną 
uwagę w  ubiegłym roku. A m b it
ne zamierzenia artystyczne H o 
rzycy, dobór repertuaru, pomysły 
inscenizacyjne i dekoracyjne, 
wreszcie w ysiłek artystyczny od
twórców postawiły teatr toruński 
w najwyższej klasie polskiej. To 
zaszczytne miejsce zgodnie —, jak  
się zdaje —  przyznaje mu opinia 
teatrologiczna (por. rozprawę K a 
łużyńskiego „Problemy powojen
nego teatru“, „Twórczość“, X , 
1947. gdzie autor charakteryzuje 
działalność Horzycy w  Toruniu, 
a także przedwojenne osiągnię
cia inscenizacyjne artysty). P rzy
pomnijmy tylko pra-prem iery to
ruńskie począwszy od „Prom ie
nistych“ Grzybowskiej i „Starej

W iłam Horzyca.

cegielni“ Iwaszkiewicza, (w se
d n ie  1945/46), następnie „O rfeu
sza“ Swirszczyńskiej, „Dw a tea
try“ Szaniawskiego, wreszcie n ie
zapomnianego Norw ida („Za k u 
lisami“). *

Zwłaszcza o s t a t n i  s e z o n  
(1946/47) przyniósł k ilka wspa
niałych widowisk i ustalił lin ię  
repertuarową teatru. Horzyca się
gnął zdecydowanie do „wielkiego  
repertuaru“, zapragnął utrzymać 
tradycję, jaką wyznacza nasz d ra 
mat narodowy: teatr w ie lk iej 
poezji, w ie lk iej idei. Do wspom
nianych praprem ier dodać jeszcze 
wypadnie takie realizacje sce- 
mczne ja k  „Magię“ Chestertona, 
„Wesele“ czy wreszcie „Romeo 
i Julię , aby zorientować lepiej 
w ciężarze gatunkowym próbie- ‘ 
m atyki i skali literackich w alo
rów repertuaru. T eatr toruński 
me idzie zresztą wcale w  kierun 
ku „literackiego“ interpretowania  
tekstu, przewagi momentów re - 
cytacyjnych —  przeciwnie, prze
kłada poezję na język wartości 
scemcznych, efektów wizualnych, 
tworzy barwną w izję teatralną, 
uopiero zespolenie poezji słowa 
z oprawą sceniczną decyduje o 
istotnym stylu inscenizacyjnym  
Horzycy. Styl ten u jaw n ił się mo
że najpełniej w  opracowaniu sce
nicznym Norwida. , Za kulisam i“ 
(które w  swoim czasie om awia
liśmy na łamach „O dry“) poru
szyło bardzo wrażliwość odbior
ców i zostało w  pamięci widzów  
zarówno jako rozchwiane w  ta 
necznym rytm ie widowisko jak  
tez i poemat pięknego słowa.

Spośród „problemów powojen
nego teatru“ podkreśla K ałużyń
ski trudności repertuarowe, zw ią- 

“ bóstwem naszego polskie-
W id z l^ n  ’ • 7 lePrZySt0S0Waniemwidza do w ielu  pozycy j obcych,

Korespondencfa
Szanowny Panie Redaktorze!

Nawiązując do notatki w 
„Odrze“ , nr 1—2, w sprawie 
mowy P. Prezydenta Rzeczy
pospolitej, wygłoszonej na 
otwarciu radiostacji we Wro
cławiu dn. 16 listopada ub. r., 
prosimy 0 zamieszczenie w
wzCrm trY m Waszym piśmie 

że tekst przemó-
oostaci Û e Się wkrótce w postaci oddzielnej broszury
nakładem Radiowego Instv 
tutu Wydawniczego Y" 

Do wiadomości Pana Re
daktora podaję, że do 
dawmctwa p rzys tąp iłb y  
niezwłocznie po ukazaniu się 
urzędowego tekstu w Dzien
niku Urzędowym Min, Kul
tury, na którym oparliśmy 
autoryzowane wydanie prze
mówienia.

Za Redakcję RIW 
A. T r e p i ń s k i

ERRATA
Wielce Szanowny Panie Redaktorze
W  a r ty k u le  m o im  „p o d  znakiem  

śp ie w n ika “  w k ra d ły  się. n ies te ty  dwa 
b łę d y  zecerskie (co się często zdarza, 
W iem z doświadczenia) O baw ia jąc się 
jedn ak , żeby m i k toś  n ie  zarzuc ił, że 
czy te ln ika  w  b łąd w prow adzam , albo 
zęby n ie  została z tego pow odu prze 
prow adzona po lem ika  ( ja k  to m ia ło  
m ie jsce na łam ach do da tku  n ied z ie l
nego S. K . c .  przed w o jną ) n a ju p rze j 
m ie j proszę o um ieszczenie w  n a j
b liższym  num erze  „O d ry “  sprosto
w ania .

l .  Gazeta O lsztyńska poczęła w y 
chodzić w  r. 1886, a n ie  1866.
„  2- ’>K a nc.jonał“  W asieńskiego za w ie  
ra  904 a n ie  204 p ieśn i.

E m ilia  S iik e rt-B ie d ra w in a  
Olsztyn
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Calderona „Z yc ie  snem“  w Teatrze Z iem i Pom orskiej w Toruniu. 
Reżyseria Wilama Horzycy, dekoracje L. Torw irta .

akcentami ideologicznymi daw 
nych dramatów, rzekomą nieak- 
tualnością tragedii itp. Omawia 
przykładowo dzieje Teatru  K a 
meralnego w  Łodzi dla ilustra
cji, ja k  zawodna okazała się bar
dzo wyraźnie zdecydowana i pro
gramowo ustalona postawa rea li
styczna tego teatru.

Budując repertuar teatru dy
rekcja musi więc wziąć pod roz
wagę różnorodne względy, które 
problem ten niezmiernie kom pli
kują. Chodzi przecież zarówno o 
wysok.ej klasy przeżycie a rty 
styczne, utrzym anie tej ro li w y -  
chowawczo-społecznej, jaką każ
dy praw dziw y teatr podejmuje, 
wreszcie o zbliżenie widza do 
teatru, zacieśnianie kontaktu. Na  
izecz tego ostatniego względu 
czyni się często dość daleko idą
ce koncesje, które m ają oczywi
ście także inny sens: wymogi f i 
nansowe teatru, nie rozporządza
jącego dostateczną dotacją pań
stwową, zmuszają do przeplata
nia wielkiego repertuaiu  —  sztu- 
ką lżejszą, a więc dostępniejszą. 
Powstaje w  ten sposób charakte
ryzowany przez Kałużyńskiego 
iyp „teatru repertuarowego“, 
eklektycznego.

Dw a sezony teatru toruńskie
go zdecydowanie odsunęły tę sce
nę od omawianego typu. Spośród 
teatrów polskich Toruń należy 
chyba do najbardziej konsek
wentnie prowadzonych placó
wek. A  i początek obecnego se
zonu zdaje się zapowiadać, że do
tychczasowa lin ia teatru zostanie 
utrzymana.

Tegoroczny sezon otwarł C a l
deron: „Życie snem“ —  dram at 
'rudny na skutek swego filozo
ficznego pokładu, który obok kon 
cepcji zasadniczej znajduje ujście 
również w  długich monologach, 
oczywiście nieco skondensowa
nych na scenie. Zrazu można by- 
io obserwować wśród publiczno
ści pewną nieufność (wzmożoną 
również tą fantastyczną „Polską“ 
w  dramacie Calderona!), n ieuf
ność, która zresztą wkrótce ustą
piła przed czarem w ie lk ie j poezji. 
Od razu zdobyły sobie natomiast 
widownię „W ilk i w  nocy“ R ittne- 
ra, u tw ór tak bardzo misterny i 
koronkowy, że w yw ołał .dziwacz
ne komentarze w  prasie m ie j
scowej („Sztuka R ittnera porusza 
zagadnienie ścigania człowieka 
przez los. Ten conradowy pro
blem tkw i potencjalnie w  posta
ci prokuratora pojętej alegorycz
nie jako uosobienie ścigającego 
praw a“. Głos Pomorza, 7. 11. 47).

Pro jekty Horzycy w  zakresie 
repertuaru dla Torunia przew i
dują przede wszystkim dramat 
polski —  w  pierwszym rzędzie 
dwie niezmiernie trudne insceni
zacje: „Bolesław Śm iały“ W y
spiańskiego i „Sen srebrny Salo
mei“ Słowackiego. Oczywiście 
realizacja sceniczna tych u tw o
rów zależy w  dużej mierze od 
możliwości finansowych teatru. 
Zrąb drugi obejmuje widowiska 
muzyczne, w  ramach których  
znajduje się tak urocze „Wesele 
na Kurpiach“.

Tyle o pierwszym teatrze H o
rzycy —  Toruniu. Drugi teatr —  
bydgoski -— walczy ze szczegól
nym i trudnościami —  brakiem  
odpowiedniej sceny. Dotychczas 
zespół gra na m ałej scenie T U R ‘u, 
scenie o 5-m etrowej głębokości! 
Zrozumiałe, że repertuar trzeba 
przykrawać do możliwości tech-

nicznych. Zresztą ambitne m ia
sto Bydgoszcz pragnie teatru we 
właściwej skali i dlatego łoży 
w ieikie w kłady w  budowę nowe
go teatru (bodaj jedyny teatr w  
budowie na terenie Polski!). —  
Szczęśliwie impreza ta znajduje 
pono poparcie władz (woj. po
morskiego W . W ojewody i prez. 
miasta Twardzickiego) a także 
całego społeczeństwa.

Tymczasem jednak, dopóki no
wa, wspaniała scena nie będzie 
gotowa, insćenizator musi opero
wać tylko jedną dekoracją syn
tetyczną, co naturalnie zwęża 
zakres repertuaru i determinuje 
jego charakter, z konieczności 
kierując ku sztukom bardziej k a 
meralnych. M im o ograniczeń tech 
nieznych teatr bydgoski w ystar
tował w  tym  roku —  M olierem  
(„Fourberies de Scapin“) i „Obro
ną Ksantypy“ Morstina. W  bie
żącym sezonie Horzyca ma za
m iar wystawić „Temperam enty“ 
Cwojdzińskiego, „Świerszcz za 
kominem“ Dickensa, „Rozdroże 
miłości“ Zawieyskiego, W illiam - 
sa „Z eleni się zboże“ i in.

Brak sceny, kłopoty repertua
rowe i finansowe, niedostateczne 
jeszcze współżycie społeczeństwa 
obu miast z teatrem —  nie są to 
jedyne trudności, z jak im i bory
kać się muszą oba teatry. N ie 
zmiernie trudne zadanie wiąże 
się ze skompletowaniem zespołu 
aktorskiego i reżyserskiego. Zw ła  
szcza teatr toruński stanął w  tym  
roku wobec konieczności uzupeł
nienia mocno zdekompletowane
go zespołu. B rak wykonawców i 
reżyserów jest zresztą —  ja k  w y 
nika ze wspomnianego już a rty 
kułu Kałużyńskiego bolączką 
ogólną wszystkich placówek tea
tralnych. Aktorzy samorzutnie 
porzucają teatry prowincjonalne, 
przenosząc się do większych, bar
dziej atrakcyjnych ośrodków 
(Łódź, Warszawa), co prowadzi 
oczywiście do rozbicia scen w  
mniejszych ośrodkach.

Jeszcze jedno zagadnienie w ią 
że się ze społeczną funkcją tea
tru, jego rolą „ciała promienio- 
tvvorczego“ w  stosunku do n a j
bliższej sfery wpływ ów. Teatr 
Ziem i Pomorskiej w inien obsłu
żyć oczywiście pobliskie miasta

okolicy Bydgoszczy i Torunia: 
Inowrocław, W łocławek, Żnin, 
Grudziądz. Oba teatry  podejmują 
to zadanie, wzywane zresztą każ
dorazowo gorącym apelem Po
wiatowych W ydziałów Kultury. 
Cóż się jednak okazuje? Oto w 
50-tysięcznym mieście na przed
stawienie przyjezdnego teatru  
przybywa... 200 osób. Co więc ma 
począć dyrekcja, skoro, ja k  w i
dać, brak „zamówienia społecz
nego ? Jeździć do miast prow in
cjonalnych —  i pokrywać ewen
tualne niedobory (z jak ich  fu n 
duszów?) —  czy nie jeździć w ca
le? Wspomniany przed chwilą  
przykład dotyczy tak ciekawej, 
świetnie skomponowanej sztuki 
ja k  „W ilk i w  nocy“ Rittnera!

Przed teatram i Pomorza stają 
więc rozliczne i bynajm niej nie 
proste zagadnienia. Czy wszyst
kie zostaną pomyślnie rozwiąza
ne? To pewne, że po stronie d y
rekcji jest bezinteresowna posta
wa służby w ie lk ie j sztuce, po 
drugiej —  po stronie w idowni —  
coraz więcej zrozumienia i do
brej woli, zwłaszcza u młodzie
ży.

Irena Sławińska.

A nd ré  m ia ł jach t. N ie  chcia łam  
zgodzić się na podróż. P rze
cież trzeba je dn ak  liczyć  się 

z op in ią  św iata. B y ła m  zamężna, 
m ia łam  dw o je  dzieci. Cóżby ro 
dzina m o ja  pow iedzia ła . N ie  w o l
no m i by ło  postąpić w  ten  spo
sób. Jach t ko łysa ł się na fa lach, a 
czerwone p ła tk i róż, k tó ry m i za
sypa ł w czo ra j łóżko, n ie  pozw a la
ły  m i zasnąć. —• M ożem y podnieść 
w  każdej c h w ili ko tw icę  —  szep
ta ł A n d ré  do ucha... czułam  na 
o d k ry te j szyi jego oddech palący. 
O baw ia łam  się spojrzeć m u  w  
oczy. A  ja k  n ieodparc ie  s łodko i 
w ładczo czu łam  jego ram ię  na 
m oich piersiach... Panno S tefan io, 
życie ty lk o  ta k  d ługo dla  nas ko 
b ie t trw a , ja k  d ługo tow arzyszy 
nam  m iłość m ężczyzny. Poza tym  
jes t nuda i  pustka.

I  znow u cisza dzw on iła  w  
uszach. Z ie lone św ia tło  księżyca 
sączyło się do pokoju.

—  M ó j Boże, ju ż  p ra w ie  d w u 
nasta. T rzeba iść spać, bo ju tro  
D anka nie  p rzy jdz ie  i  sama będę 
m usia ła  pójść po m leko.

P an i dok to row a w ró c iła  do swo
jego poko ju , a ja  zgasiłam  la m p
kę na nocnym  s to liku . Jach t chy- 
bo ta ł się na b łę k itn y c h  fa lach 
P a lący oddech pana A n d re  osza
ła m ia ł, a jednocześnie usypia ł... 
f io łk i  parm eńskie, zie lone lody 
pistacjowe... jakże p iękn ie  m ogło 
być w  życ iu ! Zasnęłam.

Coś m nie  obudziło. N a s łuch i
w a łam  chw ilę . Jakieś n iew yraźne 
dźw ię k i dochodziły  z dołu. O tw o 
rzy ła m  oczy. P okó j b y ł ośw ie tlo 
ny  —  ja k im  sposobem? Od razu 
odzyskałam  pełną świadomość i 
czujność. N ie  zapala jąc lam pk i, 
ostrożnie bokiem , aby m o je j g ło 
w y  n ie  by ło  w idać, spo jrza łam  
przez okno. Na dole w ie lk ie  re 
f le k to ry  ośw ieca ły całą naszą 
w illę . C ztery m ałe szare au ta  ge
stapowskie Stały tuż p rzy  bram ie. 
Z ie lone m undury ... czarne m un
d u ry  Totenkoptragerów ... dwóch 
c y w iló w  —  po lscy ta jn iacy... sze
ściu żandarm ów... w szystko to 
szło w  nasze d rz w i fron tow e . Za
częłam gw a łto w n ie  pukać w  ścia- 
n Q> gdyż pokó j pan i dokto row e j 
g ra n iczy ł z m oim .

—  K to  tam ? Co się stało? — 
usłyszałam  zaspany głos.

—  P an i dok to row a ! prędko ubie 
rac się! T rzeba będzie o tw ierać 
d rz w i! R e w iz ja ! Gestapo!

W  parę sekund dok to row a  w pa
dła  we w zorzyste j sw ej szacie; 
o łow iane in s tru m e n ty  na g łow ie 
pozysk iw a ły  w  św ie tle  poustaw ia 
nych na dole re fle k to ró w .

■ Jezus M aria , co to  będzie? 
dlaczego?... za co?...

N iech p a n i schodzi na dół,
bo w y w a la  dr-zw’ . s łyszy pani? __

aiono, kopano bu tam i, uderzano 
ka rab inam i.

—  „A u fm a ch e n “ !
P an i dok to row a  ja k  spłoszona 

k u ra  t łu k ła  się po poko ju . —  W  
pew nej c h w ili skoczyła do k u c h 
n i, w yc iągnę ła  jak ieś  żelastwo i 
gorączkowo be łko ta ła :

Panno S tefan io , b łagam  pa
nią, n iech m n ie  p a n i ra tu je !,., ja  
to przed pan ią  uk ryw a łam ...

Do g ło w y  m i przyszła  fa n ta 
styczna m yśl. —  Może i  ona jest 
żydów ką? —  A le  nie, ta k  źle nie 
było. Szło je j o p iecyk  e le k trycz 
ny, k tó ry m  „n a  le w o“  w  ja k iś  je j 

»tylko w iado m y sposób ogrzew ała 
sw ó j pokój.

Panno S tefan io , pa n i m usi 
to schować, n ie  m a an i c h w ili do 
stracenia, n iech p a n i s k ry je  to 
na jlep ie j... m ó j Boże, gdzie?... Pa
n i to  schowa... m ó j Boże... n ie  
w ie m  co się ze m ną dzieje... w iem , 
w iem ... na s trychu !

—  P an i dokto row a, na m iłość 
Boską, n iech pa n i o tw ie ra  drzw i... 
Gestapo n ie  obchodzą e lektryczne 
p iecyk i, n ie  obchodzą tego rodza
ju  spraw y, tu  idz ie  o coś w a ż n ie j
szego! N ie  w ie m  o co.

W idząc,, że n ie  da m i się w  ża
den lu d z k i sposób przem ów ić  do 
oszalałej ze s trachu kob ie ty , ob ie
cuję, że schowam  nieszczęsny 
p iecyk. ...Obie c ią gn iem y go, każ
da w  sw o ją  stronę, w y ry w a m y  
sobie naw za jem  z rą k . Tym cza
sem N iem cy w a lą  w  d rzw i, aż g ło 
w a pęka.

P an i dokto row a zeszła z k lu 
czem na dół. P iecyk je d n ym  sko
k ie m  w yn ios łam  do ła z ie n k i i  na 
k ry ła m  płaszczem kąp ie low ym .

K raszew sk i n a  now o
Recenzent nie jest trybunałem  

orzekającym. Spełnia on funkcję 
sędziego śledczego, studiuje, segre
guje m ateria ł dla przyszłej roz
prawy. Typowanie, wskazywanie bez 
narzucania ryczałtowego sądu, są za
le tam i dobrego przewodnika. Recen
zent powinien poprzestać na ro li 
protagonisty w  pogłębianiu ho ry
zontu czytelników, a nie dobijać się 
dykta torskie j w ładzy mentora. Re
cenzje są punkcjam i, nakłuciam i dla 
rozpoznania wartości dzieła a nie 
ostatecznymi diagnozami. W żadnym 
wypadku recenzja nie śmie być 
„ceterum cenzją“ .

Wznowienie Kraszewskiego nale
ży do szczęśliwych pociągnięć w y
dawniczych. Jest to wym arzony au
to r dla głodnych le k tu ry  czyte ln i
ków. Bogaty i hojny, sypiący tema
tam i z rękawa. Bez ży łk i m oraliza
torsk ie j, wprowadza on ciekawych 
na parkie t historycznej w idow n i i 
wycina dla nich z dziejów soczyste 
tematy beletrystyczne. W napinaniu 
uwagi czyteln ików jest on mistrzem 
wysokiej klasy.

Kraszewski nie jest autorem tru d 
nym i  nużącym. Umie zaintereso
wać czyteln ika nie ty lko  bohaterem 
powieści, ale rów nie mocno środo
wiskiem , epoką, problematem. Opro 
wadzając go po lab iryncie  zdarzeń, 
otw iera przed nim  dla perspektywy 
drzw i całej am filady komnat i  za
domowią go w- odległym historycz
nie okresie. Ileż niespodzianek 
przez takie  otw ieranie na oścież 
podwoi przygotowuje dla czytelnika 
w  „H rab in ie  Cozel“ . Ten epigon ro 
mantyzmu, historycznie z n im  zwią
zany, ja k  n ik t inny z naszych w ie l
k ich powieściopisarzy, b y ł realistą 
czystej k rw i w  obrysowaniu postaci, 
w  nadawaniu im  naturalności, w 
wydobywaniu detalów z tła  histo-

*) Józef Ig n acy  K raszew sk i H ra b i
na Cosel, wstępem  i  o b ja śn ien ia m i 
o p a trz y ł A dam  B a r. „C z y te ln ik “  1947 
I .  238, 6 u l. I I .  237, 8 u l.

rycznego dla jego uwyraźnienia. 
Wydobywa on efekty świetlne bez 
sztucznych podmalowywań.

Jego August I I  żyje na stronach 
tej powieści nie życiem urojonym  
papierowych bohaterów Bulwera, 
ale udokumentowanym i psycholo
gicznie uzasadnionym człowieka nie 
ty le  historycznego ile  z prawdziwe
go zdarzenia. Jego dwór roztacza 
przed nami szeroki wachlarz in tryg  
i podłostek, wabi przepychem pod
b itym  szychem i  odstrasza nędzą 
moralną wzniesioną na nędzy ma
teria lne j wysysanych do szpiku pod
danych, trapionych dopustem bożym 
takie j dynastii i  takiego kró la ; o 
n im  to pewnie m yśle li in tencjona l
nie odmawiając „Ojcze nasz“  przy 
słowach „ i  zbaw nas ode złego, 
amen“ . Pochodziła ta m od litw a rów 
nie z serca ja k  „chleba naszego po
wszedniego“ .

Przy końcu powieści autor powia
da: „w ie lu  szczegółów, pełnych cha
rakteru, k tóre by dzieje ścierpiały, 
powieść znieść nie mogła“ . W tym  
jednym  zdaniu Kraszewski poruszył 
sprawę zasadniczej wagi, sprawę 
prawdy epickiej w  przeciwstaw ie
niu  do prawdy historycznej. Między 
szczegółem historycznym  w  potoku 
dziejów a szczegółem w  akc ji po
wieści historycznej głęboka zacho
dzi różnica. Prawda historyczna o- 
parta na uw ierzyte ln ionych doku
mentach, nosi na sobie stempel rze- 
rzywistości, prawda epicka spaja 
luźno udokumentowane epizody in 
tu icy jn ie  w  całość wyższego rzędu 
przez podsunięcie w n ik liw ie  wyczu
tych, artystycznie uprawnionych, 
dzięki ich uprawdopodobnieniu 
przez ożywienie, f ik c ji,  doskonale 
uzupełniejących lu k i między udoku
mentowanymi epizodami. Oświetla
nie przyczyn i skutków przez kun
sztowne pogłębianie tła  wzbogaca 
m otywacje i  u jawnia działanie sprę
żyn i zw iązki wypadków dziejo
wych.

Ćwiczenia saskiej a rm ii w  czasie 
manewrów w  M uhlborgu nad Łabą 
W pożółkłych raportach saskiego do
wództwa owych czasów przedsta
wione są jako siódmy cud świata 
wielce dekoratywnej sztuki strate
gicznej, pruscy fachowcy in fo rm ują  
h istoryka jako naoczni świadkowie 
wręcz przeciwnie o walorach te j za
bawy w  wojsko, k tóra pochłonęła 
m iliony. Epicka prawda o tych ma
newrach będzie wypadkową sprzecz 
nych dokumentów i  in tu icyjnego 
spojrzenia w  głąb, umiejącego w y 
łuskać człowieka ze spłow iałych ak
tów, obrawszy go z ducha czasu i 
zwróciwszy mu psychologicznie u- 
spraw iedliw ioną ludzką treść.

Dzieło sztuki wygładza zbyt oczy
wiste sprzeczności w  charakterze lu 
dzi i  zjawisk, nie znosi rys na po
w ierzchni p łynnej akcji, k tóre opóź
nia ją  bieg narracji. Dzieło sztuki 
jest faku lta tyw nym  urzeczywistnie
niem wyrazistości. A u to r powieści 
historycznej w ierzy w  prawdę psy
chologicznie udowodnioną nawet 
w brew  dokumentom i leg itym uje 
ją  swoim talentem. Im ć pan Zaklika 
z „H rab iny  Cosel“  zaistniał na rów 
nych prawach ja k  reszta postaci h i
storycznych i  reprezentuje w  powie
ści ludzi swego typu, czystych Jó
zefów uczucia romantycznego, k tó 
rzy acz nienotowani w  rocznikach 
kron ik , zawsze is tn ie li i  na rów n i z 
innym i b y li motorem dziejów.

Powieści historyczne Kraszew
skiego pomyślane jako ilustracje  
dziejów są kompendiami lite ra c k i
m i nierównej często m iary, ale p i
sanymi w  najczystszej in te nc ji w y 
obrażenia epoki z podkreśleniem je j 
obyczajowości.

Wstęp Bara treściwy i  in fo rm u ją 
cy czytelnika, przypomina wstępy i 
przypisy Wojciechowskiego i  Hahna 
do przedwojennej edycji Kraszew
skiego B ib lio tek i Narodowej.

Mieczysław R. Frenkel.

STEFANIA CZAJKA

P i e c  i f l i
Z nów  by łam  u  siebie w  pokoju. 
Na schodach łoskot, tu p o t bu tów . 
S ta łam  przed lus trem . N ie  um iem  
ci pow iedzieć Janko, dlaczego aku 
ra t  przed lus trem . W  g łow ie  roz
p ru ła  się p ie rzyn a  —  pierze... ani 
jedne j m yśli... fruw a ją ce  pierze. 
W łaśc iw ie  to  są nonsensy, te ga
dania, że w  c h w ili p rzedśm iertne j 
m a się jak ieś  re trospektyw ne 
spo jrzen ia  w  przeszłość, że m a się 
b łyskaw iczne  w n io s k i na te m a t' 
sensu życia. N ic  podobnego! Za
pew n iam  cię Janko; m a się w  gło
w ie  lo tne, fru w a ją ce  pierze. Pa
m ię tam  jeszcze, ja k  m echanicznie 
zanurzy łam  puszek w  pudrze i 
pu d ro w a łam  nos. Z  lu s tra  w y g lą 
da ła żó łto -z ie lona  tw a rz . Pam ię
tam , że, przez ja k iś  dz ies ię tny u ła 
m ek sekundy d z iw iła m  się —  po
zna łam  m o ją  tw a rz , m im o iż ta m 
ta  w  lus trze  n ie  b y ła  do m o je j po
dobna. Bo w id z ia ła m  odb itą  t r u 
p ią  czaszkę: oczodoły, kości po
liczkow e, zęby, zaś gdzie b y ł nos 
—  czarną plamę... i  nagle p rz y 
szło m i do g łow y: —  po co tu  sto- 
j f ?  Przecież po strzale upadnę na 
podłogę... może upadnę na 
wznak... to  będzie bolało... len ie j 
n iech zab iją  w  łóżku... —  i  ju ż  b y 
ła m  pod ko łd rą .

W  te j samej c h w ili re f le k to r  
ode drzw i... tup ią ... w chodz i ich 
ty lu ... i  ju ż  s to ją  nade mną, re 
w o lw e rem  d o tvka ią  m i skron i. 
Jest dwóch o fice rów  gestapo, za 
n im i jeden w  czarnym  m undurze; 
p rzy  d rzw iach  żandarm i... i  ten 
jeden c y w il w  pa lc ie  i  kapeluszu 
m ię kk im , m a szyję o w in ię tą  w  
b rązow y szal z w ie lb łą d z ie j w e ł
ny. Teraz jeszcze w idzę  jego 
twarz... m ałe ja k b y  św ińsk ie  ocz
ka i  p ra w ie  bez podbródka. Po
m yśla łam : to je s t dziecko s y f i l i ty -  
ka  —  bo k iedyś czyta łam , że lu 
dzie o zan iku  podbródka są po
tom kam i d o tkn ię tych  tą  chorobą.

—  W er sind Sie?
N ie  m og łam  w ydobyć z k r ta n i 

głosu. Po p ro s tu  z ordynarnego 
potw ornego s trachu  s trac iłam  
głos. N iem iec m yś la ł, że n ie  ro 
zum iem  po n iem iecku.

—  Übersetzen! —  w rzasną ł na 
po tom ka s y f ili ty k a , ta jn ia k a  bez 
brody.

—  K to  jest? —  prze tłum aczy ł 
agent. _

K im  jestem?... Boże, W ie lk i Bo
że... gdybym  m ogła stać się p ra w 
dziw ą czajką!... b y ła b ym  ptak iem , 
n ik t  by  m nie n ie  m óg ł posądzić o 
żydostwo. P o fru nę łab ym , schowa
ła  bym  się w  krzakach...

Oszalała z przerażenia, na w pó ł 
ob łąkana, ja k im ś  p is k liw y m  gło
sem zaskrzeczałam :

—  Jestem czajka, p ta k  wodny.
—  Was sagt sie? —  zw ró c ił się 

N iem iec do ta jn ia ka .
—  Sie sagt, dass sie e in  Wasser

vogel is t —  prze tłum aczy ł.
—  Was, e in  W asservogel? — 

N iem iec jeszcze b liże j p rzysuną ł 
re w o lw e r do m o je j skron i. Poczu
ła m  ch łód s ta li i  z rozum ia łam , że 
to ju ż  koniec. N ie  mogę sobie te 
raz up rzy tom n ić , co w łaśc iw ie  zę 
m ną się działo. W idocznie za
dręczona przerażeniem  strac iłam  
rozum , a będąc pewna, że m nie 
ju ż  zab ija ją , chcia łam  się pom o
d lić . P ierw sza s tro fka  n ie  w yszła  
m i przez gard ło , bo m ia ła m  ja k 
by  spara liżow aną k rtań ... to  do
tkn ię c ie  z im ne j lu fy  re w o lw e ru  
pogrążyło  m nie  w  odm ęt „p ie rza 
stego deszczu“ . Naraz ty m  cien-

k im  głosem, b iorąc jak ieś  n a j
wyższe kogucie cis, zapiszczałam, 
podnosząc palec w skazu jący .do
góry:

—  ...na lw a  srogiego bez obrazy 
siędziesz i na og rom nym  smoku 
jeździć będziesz...

N iem iec za in teresow a ł się.

T. P. N.
M ożem y osta tn io  zanotow ać bar 

dzo pocieszający o b ja w  p racy 
n a u ko w o-o rg an izacy jn e j ja k ą  roz 
w in ę ło  Ś ląsko-D ąbrow skie  T ow a
rzys tw o  P rz y ja c ió ł N auk  z s iedzi
bą w  K a tow icach . W yk ła d y  i  cd- 
c z y ty  naukow e, zorganizow ane 
przez powyższe T ow arzystw o  od
b yw a ją  się re gu la rn ie  w  sa li i n 
s ty tu tu  Ś ląskiego. M o n tu je  się ró w  
nież s iódm y (a p ie rw szy pow o
je n n y ) ro czn ik  T. P. N .. k tó ry  sta
n o w ić  będzie przegląd prac na 
szych naukow ców  recenzentów , 
spraw ozdaw ców  itd . S l.-D abr. T o 
w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł N auk  z a in i
c jo w a ło  ró w n ie ż  pracę w  te ren ie  
i  w  ty m  ce lu  p rzys tą p iło  w  m a ju  
ub ieg łego ro ku , t. j .  z c h w ilą  u - 
chw alem a nowego s ta tu tu  do zo r
ganizow an ia 'o d d z ia łó w  c z y li tzw . 
zespołów  w  te ren ie . P ie rw szy  ze
spół T. P. N . po w sta ł ju ż  w  czerw  
cu 1947 r .  w  N ysie , a d ru g i w  
p a źdz ie rn iku  tegoż ro k u  w  B y to 
m iu . Obecnie zaś tw o -z y  się trz e 
c i oddz ia ł w  G liw icach .

Zespół n ysk i m a iac m o ra lne  i 
naukow e oparc ie  w  bogate j b ib lio  
tece ..C a ro lin u m “  p rzydz ie lon e j 
m u przez M in is te rs tw o  O św ia ty, 
począ tkow o n ie  m óg ł jakoś  się

I rozw inąć, pon iew aż n a ip ie rw  m u
siano w  jego  ło n ie  pokonać prze
różne a m b ic je  osobiste i lu d z i wza 
je m n ie  ze sobą poznać. D latego 
też p ie rw szv  zarzad zespołu n y 
skiego z d y re k to re m  g im n a z ju m  
i  lice u m  państw ow ego, p ro f. S u r- 
m anem  na czele, p ierw sze p ó ł ro 
k u  po św ię c ił m o n to w a n iu  apara tu  
w sp ó ło ra co w n ikó w  i zb;e ran iu  iu n  
d u czów  na nagrodę lite ra cką . O- 
bećniC. po re g u la rn ym  w a ln y m  
zeb ran iu  praca ruszy ła  naprzód. 
P rzew od n ic tw o  zespołu o b ją ł po- 
n o w rre  d y r. Surm an. a w  skład 
za^zadu w eszli dalM cz łonko w ie  i 
działacze n v ccy. ja k  m g r. Gasz- 
czyń^ka m g r K o m !nek d v r. Z ia 
ja  ks. Ł y s ik . O. Czyż i  in n i.  Za
rzad w  ten  sposób w y b ra n y  da 
rę k o jm ię  p racy  p o zy tyw n e j i  po
żytecznej i  życzvć ty lk o  na leży, 
ażeby N ysa obdarzona gronem  
oha+nvch  i zgr>dnvch w cpó ło racow  
n ik ó w  w v b iła  się na p ierw sze 
m ie jsce  w śród  w szys tk ich  zespo
łó w  te renow vch .

Zespół w  B y to m iu , m a ia c y  opar 
cie w  tam +ej^zym  O ddziale Slą- 
sk ie i B ?b iio te k i P ub liczn e j, is tn ie 
je  za ledw ie  k i lk a  m le«iecv. zdażvł 
je dn ak  ju ż  zorganizow ać szereg 
w ieczorów  n a ukow ych  W iększość 
w y k ła d ó w  bv ła  w ła śc iw ie  po
w tó rka  podobnych, urządzanych 
w  K a to w ica ch  p rzy  czym  d u b lo 
w an ie  w y k ła d ó w  (ka to w ick ich ) 
tam te i^ze  społeczestwo p rz y ję ło  z 
w ie lk im  zadow olen iem , a pełna 
z w yk le  sala św iadczy o w ie lk im  
za in te recgw an iu . O ile  zespół w  N y  
sie w  w ie k czei swej części składa 
sie z h o m a n ^ tó w . o ty le  w  B y to 
m iu  przew ażała p ra w n ic y  i le ka 
rze. W  nowop,owstałvm  zaś zespo
le  w  G liw ica ch  m a jaovm  oparcie  
w  P o litechn ice  Sl. spodziewać się 
na leży przede w^zyctTom te ch n i
ków*. D o na jczyn n ie jszych  cz łon
kó w  zespołu bytom sk iego  na leży 
za liczyć: m g r. Sniegockiego 'za
razem  gen. sekr. T . P. N .). p re 
zesa Sadu O kręgowego (i zarazem 
prezesa zespołu! d r. K u rk o w « k ie - 
go oraz m gr. W yciska, obecnego 
sekretarza zespołu.

W zyw am y dalsze m iasta ś ląskie 
do zorganizow ania zespołów T o 
w arzystw a P rz y ja c ió ł N auk !

— Was sagt Sie?... was sagt 
Sie? —  p y ta ł ta jn ia ka .

T a jn ia k  w yb a łu szy ł swoje m ałe 
św ińsk ie  oczy. W idań była* że 
mózg jego p racu je , aby do k ła 
dn ie prze łożyć na n iem ieck i te

cząc z w y s iłk u  m yślowego b rw i, 
pow iedzia ł:

—  Sie w i l l  sich au f einen D ra 
chen h insetzen und w i l l  spazieren 
fah re n  a u f einen grossen Löw en.

N iem cy, obaj o fice row ie  zdu
m ie li się.

— Was w i l l  sie? Was?...
Leża łam  przed, n im i, n ie  mogąc

pojąć, że ja ko  nieboszczyk w idzę 
i słyszę wszystko. Gestapowiec 
schował re w o lw e r, p o p a trzy ł na 
kolegę, to znow u na m o je  z w ło k i 
i  z gn ie w nym  ok rzyk iem :

~ T o ta l v e rrü c k t! — odw róc i! 
się i  w yszedł; ca ły  pochód w ym a - 
szerował za n im  z pokoju.

S łyszałam , ja k  chodz ili po k o 
ry ta rz u , ja k  o tw ie ra li i  zam yka li 
szafy, trz a s k a li szufladam i. S ły 
szałam tu p o t ich  bu tów , ale n ik t  
ju ż  do po ko ju  n ie  wszedł. Pani 
do k to row a  leżała zem dlona przed 
m o im  łóżk iem , a ja , n ieczu ła w  
ty m  n ie p o ję tym  stanie, n ie  śm ia
łam  m rugnąć okiem , an i ruszyć 
ręką. W łaśc iw ie  m yś la łam , że 
ty lk o  p rzyw iąza n ie  do życia po
zwala m i zdawać sobie jeszcze 
spraw ę z tego, co się w  dom u dzie 
je. Potem  usłyszałam  trzaśnięcie 
d rz w i fron to w ych . W yszli. Rozu
m ie jąc, że jestem  po śm ierci, le 
żałam  zdrę tw ia ła ... jeszcze n ie 
czuła, n ie  ruszy łam  naw e t p a l
cem u nogi. Z now u  usłyszałam  
w a rk o t m otorów , w  p o ko ju  zro
b iło  się ciemno. O strożnie w y 
ciągnęłam  rękę do papierosów, le 
zących na s to liku . B y ły  to  pa
p ie rosy dom ow ej roboty . W ym a
ca łam  pa lcam i pude łko  od zapa- 
ło fc  Trzask. Z apa łka  się zapaliła . 
W ciągnęłam  p ie rw szy  haust d y 
mu. Papieros m ia ł smak... papie
rosa. Co m ów ię, papierosa, to  b y 
ła idea p la tońska paoierosa! Idea 
p la tońska  dym u ! Jeśli n ie  ży ję  i 
jestem  na ta m ty m  świecie, to  je 
dnak, czując w  p iers iach dym. 
skonsta tow a łam  —  n ie  jest tak 
źle... p rzyszła  p ierw sza id io 
tyczna m yś l do g łow y. P a liła m  
papierosa po c iem ku i s ta ra ł am 
się w ygnać pierze z mózgu. T rze
ba zaśw iecić lam pkę  i  zobaczyć, 
co ro b i doktorow a? A le  zaoalenie 
ś w ia tła  w yd a ło  m i się n ie o b li
cza lnym  czynem, k tó ry  może 
sprow adzić całe gestapo z po
w ro te m  i  jeszcze raz rm re  zabija . 
N /c  le p ie j n iech da le j odjadą. Pa‘- 
p ieros się skończył. O strożnie od
ło ży łam  m undsz tuk  na pop ie ln icz 
kę. P o p ra w iła m  się na łóżku 
Czułam , że k r ta ń  pom ału  w y - 
zw ala się z pa ra liżu . S oróbow a- 
ła m  ostrożn ie poruszyć głową 
Rzeczywiście, zupełn ie  lekko, bez 
bó lu się poruszała. Z ro b iła m  to 
samo z nogam i. S taw y w  k o la 
nach dz ia ła ły . A  może m n ie  je d 
na k  n ie  zab ili?  -

P s trykn ę ła m  guzik , la m nka  na 
nocnym  s to lik u  zaśw ieciła  się 
P an i dok to row a  leżała nada l na 
podłodze p rz y  łóżku . W yszłam  w 
koszu li, przeszłam  przez k o ry ta rz , 
poczułam  chłód —  na pewno ży - 
ję ! W  k u c h n i zapa liłam  św ia tło , 
n a la łam  szklankę w ody, w ró c i
ła m  do poko ju . P rysnę łam  k i ’ k a - 
k ro tn ie  w  tw a rz  m o ie j gospodyni. 
P ow o li o tw ie ra ła  oczy. P rzy  m o
je j pom ocy usiad ła . Jeden lo k  
w ysu ną ł się z o łow iane j tu b k i i 
opad ł na po liczek. S łabym  g ło 
sem przem ów iła :

—  Czy znaleźli... czy zna leź li 
p iecyk?

—  P an i dokto row a, p iecyka  nie  
w id z ie li, u k ry ła m  go doskonale. 
Jest w  łazience o w in ię ty  płasz
czem kąp ie low ym .

B y  to p ra w ie  jasno, ja k  zasypia
łam . A n d ré  w z ią ł m n ie  w  ra m io 
na... go rącym i ustam i d o ty k a ł 
m oje  i p ie rs i. —  M on  cher ami... 
i l  fa i t  p a r t ir  tou te  suite... la  vie... 
la  vie... Stefania Czajka

Jaksa z Kopieniaku
(Dokończenie ze str. 1.)

n ie  zdoła. N aw e t gdyby N iem com  
służby zaprzysiąg ł prędze j czy 
późnie j zginać m usi. D latego 
rzek ł:

Na K rz y ż  i  Świętego Jerzego 
przyrzekam  w am  Panie, że w  za
m ian  za m n ie  swoich na pewno 
dostaniecie.

A lb re c h t w a h a ł się jeszcze. 
Jaksa b y ł d la  niego d o b rym  łu 
pem, ale ża l m u  by ło  sw ojaków . 
W iedzia ł, że S cibor szaleje, k ie 
dy o N iem cach m owa, a gdy go 
w ieść o spa len iu  K op ie n ia ka  i  
w y rżn ię c iu  załog i do jdzie, n ie  
w iadom o, do czego posunąć się 
może.

Po c h w ili je d n a k  przem ogła 
n ienaw iść, k tó rą  czuł do Jaksy. 
G łuchy  gn iew , że ten, jeńcem  bę
dąc, jeszcze się m u  sprzeciw i, gdy 
m u łaskę sw oją i  cesarską o fia 
row u je , ta rg n ą ł go do żywego, 
n a k ry ł oczy p o w ie kam i i  rz e k ł po 
w o li:

—  Pojedziecie ze m ną do Cesa
rza, Jakso. A ' przez drogę radzę 
w am  nam yśleć się, z czym  przed 
n im  staniecie. Z  pokorą, czy z w a 
szym  zuchw alstw em ? Tam  też o 
okup ie  za naszych, k tó ry c h  n ie 
p ra w n ie  w ięzic ie , gadać będzie
my.

Jaksa p a trz y ł się dz iw nym  
w zro k iem  na N iem ca. Ś w ie rzb ia 
ły  go d łon ie, aby dostać w  swe 
ręce i  zgnieść tę n ienaw is tną  
tw arz . A le  potem  w idać  p rzypom 
n ia ł sobie gdzie jest, bo nagle 
złość jego opadła.

Sam d la  siebie n iespodziew anie 
pow iedz ia ł: B y ł czas, że i  cesarz 
wasz inaczej czyn ił. Le p ie j dla 
nas, a k to  w ie , może i  d la  was.

W łóczn ia Św iętego M aurycego 
przez waszego O ttona  naszemu 
B o les ław ow i by ła  dana. A le  to 
by ło  niegdyś. Dziś u  was nic, t y l 
ko  m ord  i  k rew . S w a s tyk i po
gańskie rozb ijac ie , a w am  le p ie j 
one p rzys ta łyby , n iż  krzyż.

A lb re c h t uśm iechnął się. W idać 
m ow a jeńca ' b a w iła  go. Podniósł 
z z ie m i. w łóczn ię  i  g ią ł ją  w  rę 
kach, aż u c z y n ił z n ie j ja ko b y  
obręcz. N a b rzm ia ły  m u  w  rękach 
ży ły , a palce z a o k rą g liły  się ja k  
szpony.

—  O tton  słaby b y ł na um yśle. 
Z gn iłe k . G adają, że obręcz z ło tą  
z g łow y  sw ej z d ją ł i  na Bo les ła- 
w ow ą w ło ży ł. Ja w am  inną  
obręcz założę. Taką  oto. Poganie- 
ście p ra w i i  ona w a m  przysto i. 
S iłą  ją  uczyn iłem , i  ta  jedna  w a 
ży.

—  Byście ty lk o  od m iecza nie  
po m arli, k tó ry m  w o ju jec ie .

A lb re c h t c isną ł na ziem ię obręcz 
i  k rz y k n ą ł:

—  Śm ierć w am  n ie  nam  p i
sana. M y  tu  żyć będziem y. A  p le 
m ię  nasze, k tó re  na tę ziem ię 
p rzy jdz ie , inne  będzie, n iż  scher- 
la ły  ró d  O ttona. W ładza nad świa 
tern w y m y k a  się z rą k  starego 
Rzym u, na nas przechodzi. W 
B ran ibo rze  ja  teraz siedzieć bę
dę a i  tu , na tych  waszych bag
nach zbudu jem y m iasta, k tó re  
św ia tem  rządzić będą.

Czyż n ie  w idz isz  ślepy, że m o
rze na was id z ie  i  pochłonąć was 
musi?

—  T u ta j z iem ia je s t m o ja  i  
zawsze b y ła  nasza od rzek ł cicho 
Jaksa. N a wschód od B ra lin a  
po lska, na pó łnoc lu ty c k a . A le  
w am  potrzeba naszego po tu  i 
k rw i,  bo nam i, ja k  byd lę ta m i ro 
bić chcecie.

A lb re c h t zaczął się śm iać u ry 
w a n ym  śm iechem, k tó ry  w yd o b y 
w a ł się z jego opasełgo cie lska 
ja k  szczekanie psa.
—  Masz słuszność Jakso. T a k  też 
i  m yślę. C h rzc im y was mieczem. 
A  ten  chrzest pono na jlepszy. Bo 
zaraz po n im  bez grzechu do n ie 
ba się idzie.

—  Śmiejesz się, ale i  na  was 
może p rzy jść  z ła  godzina. Zw aż: 
Idz iec ie  coraz da le j w  k ra j sło
w iańsk i. Dziś spa liłeś m ó j dw ór, 
ju t ro  drug iego z dz iedz iny w y 
p ę d z is z .. .  D asz li radę w szystk ie  
zwojow ać? I  tych , co nad O drą 
siedzą, i  na ra b sk im  Pom orzu i 
nad  W k rą  i  da le j nad W isłą? ,To 
lu d y  c ie rp liw e  i  s iły  swej nie 
zna ją . Z am ordu jec ie  jednych , ja ko  
dziś L u ty k ó w , reszta o to  n ie  dba.

Co w ięce j, do was idą, w am  
służą. A le  gdyby  jeden Pan, ja 
ko  niegdyś B o les ław  ich  złączył, 
gdyby  k rzyw d ę  swą zrozum ia ły , 
cóż m niem asz s ta łoby  się z w a 
m i?

A lb re c h t s łucha ł z zadz iw ie 
niem , ale jego w ie lk a  tw a rz  d rg a 
ła  gn iew nie . Co w te d y  stan ie  się 
z m 'astam i, k tó re  tu  zakładać 
chcecie, na  ty c h  naszych z ie 
m iach, a po p ra w d z ie  na kościach 
naszych? Czy nie  p rz y jd ą  tu  k ie 
dyś lu dz ie  znad W is ły  i  znad 
O dry, n ie  obstąp ią ich  w ko ło , n ie  
zam kną ta k im  żelaznym  p ie rśc ie 
n iem  ob ręczy ,’ja k iś  ty  m i uka zy 
wał?

Id ź  do p ie k ła  szaleńcze z tw y 
m i b re dn iam i, k rz y k n ą ł nagle 
N iem iec, postępu jąc groźnie ku

Jaksie. N ie tob ie  głupcze nam  ka 
zania. p ra w ić , k iedyś  u  m n ie  w  
n ie w o li!

P rzy jdz ie , p rzy jd z ie  i  na was 
czas, rycza ł Jaksa, w  n iw ecz p ó j
dziecie. K rz y w d a  was pożre.

A lb re c h t rz u c ił się w przód . Obie 
ręce w  żelaznych ręka w ica ch  pod 
niósł, ale zan im  je  zdo ła ł opuścić 
na k a rk  Jaksy, ten  u c h y lił się w 
bok i  pch ną ł go z ca łe j s iły  od 
siebie. N iem iec zachw ia ł się i  r u 
n ą ł ja k  d ług i. K ln ą c  chc ia ł po w 
stać; ale Jaksa b y ł szybszy od 
niego. C h w y c ił go za g rd ykę  i  du
sił, by  g łosu n ie  m óg ł z siebie w y 
dać. W a lczy li ta k  na klęczkach, 
czas ja k iś  w  m ilczen iu , ale w ne t 
Jaksa uczuł, że N iem iec zaczyna 
go zgniatać w  sw oich potężnych 
łapach, i  tc h u  m u  ju ż  zbrakn ie . 
Viiówczas jedna  jego ręka  sk ra 
d ła  się chy trze  i  nam acała kon iec 
zg ię te j przez A lb re c h ta  w łóczn i. 
P o rw a ł ją  Jaksa i  zaczął kuć  z 
w ściek łośc ią  w  głow ę N iem ca. 
B i ł  w  skron ie , w  oczy, w  nos, 
p ra cow a ł bez w y tch n ie n ia , aż po
czuł, że opór tam tego słabnie. 
W tedy ro z lu ź n ił c h w y ty  ła p  A l 
b rech ta  na sw o je j szy i i  w sta ł.

N iem iec leża ł og łuszony na zie
m i. W  nam iocie  by ło  cicho, ale 
na p o lu  słychać b y ło  k r z y k i i  na
w o ływ a n ia . Lada  c h w ila  m ógł 
w e jść k tó ry ś  z pacho łków .

Cicho, n ie  spiesząc się, ale n i
czego n ie  rob iąc dw a razy, zaczął 
się Jaksa ub ierać. Z d ją ł z om d la 
łego he łm  i  zap ią ł g0 sobie pod 
szyją. N a rz u c ił na siebie jego 
płaszcz. P o d ją ł z z iem i c iężk i 
m iecz. A lb rech ta . G dy go w z ią ł w  
d łon ie , poczuł dopiero, ja k  zab iło  
w  n im  radośn ie serce do tego 
m iecza, k tó ry  oznaczał d lań  w o l
ność. Bo Jaksa w iedz ia ł, że d ru 
g i raz  n ie  da się ju ż  napaść i 
zw iązać. G dy przechodz ił przez 
obozowisko, p o tyka ją c  się n ie k ie 
dy  w  ciem ności o leżących tu  i 
ów dzie  N iem ców , ogniska A l-  
b rech tow ych  w o ja k ó w  dogasały," 
a on i sam i spa li, syci w ina , w a ł
k i  i  grabieży. Dogasał także opo
dal na w zgórzu gródek kop ie n ia c - 
k i.  Pogorzelisko, z k tó rego  czasem 
ty lk o  s trze la ły  w  górę snopy 
isk ie r, o taczały g rom ady N ie m 
ców. W idocznie b y ło  tam , m ;mo 
pożaru jeszcze co grab ić . A le  J a k 
sa n ic  p a trz y ł, ja k  ca ły  dorobek 
jego ro d z in y  idz ie  w  niwecz. Spie
szyło m u  się do lasów  i  szuwa
rów , od k tó ry c h  szedł rzeźw y 
p rze d ra nny  szum.

Jaksa szedł m u naprzeciw .



Nasi autorzy

H enryk Worcell, autor znanej swe
go czasu książki „Zaklę te  re w iry “ . 
Pisze powieść współczesną, k tóre j 
treścią są pierwsze próby osadni
ctwa polskiego na Dolnym  Śląsku. 
A u to r pracuje na własnym  gospo
darstw ie ro lnym  pod Kłodzkiem.

Jan Kazim ierz Zaremba, przed w o j
ną współredaktor jedynego na Ślą
sku pisma literackiego „Fantana“ . 
Pisze powieść historyczną z dziejów  
Ziem Odzyskanych pt. „Jaksa z 

Kopieniaku“ .

Ruch wydawniczy
Jedyne wydaw nictw o z terenu 

Opolszczyzny W ydawnictwo św. 
Krzyża w  Opolu, wydało w  b ib lio 
fils k im  w ykonaniu wierszowane 
opowieści o świętych A rtu ra  Cho- 
jeckiego p. t. „Owoce Bożego sądu 
czyli święta Anna Samotrzecia“ . 
Książka uraduje m iłośników  sztuki 
edytorskie j a d ruka rn i opolskiej 
przynosi zaszczyt. Jak im i drogami 
pójdzie akcja wydawnicza opol
skiego W ydaw nictwa św. Krzyża? 
Chcielibyśmy, by wydawało ono 
rzeczy dla ludu obok zamierzonych 
prac naukowych, chcielibyśm y by 
wskrzesiło z zapomnienia dobrą po
wieść M elan ii Parczewskiej „Na 
dworze ostatniego z Piastów“ , w 
k tó re j kiedyś rozczytywali się Opo
lanie. Niech nie da się ubiec innym  
instytuc jom  wydawniczym, które, 
choć charakterem i  tradyc ją  bar
dziej predystynowane do wydawa
nia  prac naukowych, pragną roz
szerzyć swą działalność w ydaw n i
czą o książki dla ludu opolskiego.
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Siedzieć w  postawie na 
baczność, z ciałem sztyw
no wyprostowanym, z rę
kami przyciśniętymi do ko
lan i z oczyma aż do ośle
pnięcia wlepionymi w  żół
tawą ścianę „domowego 
więzienia“  w  Petschko- 
wym pałacu —  to zapraw
dę nie jest pozycja najod
powiedniejsza do myśle
nia. Ale kto skłoni myśl, 
aby siedziała na baczność?

Z Ju liusza  Fucz ika  , R eportaż spod 
szu b ie n icy “ , tłum aczy ła  z czeskiego 
H G ru £:7czyń~k-a-P” bowa, nak ładem  
,.Książki“ , stron 110.

*

R y un e k  Gu taw a F ie rli,-  członku 
g ru p y  p la s tykó w  po lsk ich  z czeskie
go Śląska. R ep rodu kc ja  w y ję ta  z ka 
lendarza ,,G łosu lu d u “  na ro k  1948. 
'Z ao lz iańsk i ten ka len da rz  ś w ie n ie  
rep  ezen tu je  zan ika jącą  tra d y c ję  
ś la -k 'c h  ka lendarzy  lu d o w ych . Z g ro 
m a dz ił on w szystk  e p ió ra  Śląska C ie
szyńskiego jest M ore nek. Fíenla, 
K ub isz . B rożek W antu ła , P rzeczek, 
M ost W yró żn ia ją  się a r ty k u ły  W an- 
t.u ły  i  B rożka . S trona gra ficzna  k a 
lendarza na w yso k im  poziom ie, s tro 
na ka lendarzow a opracowana* bardzo 
sum ienn ie .

D la  am a to rów  p iękn e j ks ią żk i 
„W iedza “  w y d a ła  H a lin y  G órsk ie j 
opowieść „O  ks ięc iu  G o tfryd z ie  
rycerzu  gw iazdy w ig i l i jn e j“  z 
ozdobam i M a r i i H iszpańsk ie j. O d
znacza się ona dw om a g łó w n y m i 
za le tam i:

1. je s t ks iążką p iękn ie  w ydaną  
z rysu n ka m i i  in ic ja ła m i w y k o n a 
n y m i d ru k ie m  d w uko lo ro w ym , o 
czcionce dużej i,  rów ne j.

2. jes t opow ieścią przy jem ną , 
napisaną język iem  p ro s tym  choć 
n ie  w o ln y m  od poezji.

Wśród czasopism
Po okresie m ilczenia spowodowa

nym  podróżą do A m eryk i na p ie r
wszej stronie Odrodzenia po ja w ił 
się znów Edmund Osmańczyk, a 
z n im  i sprawa niemiecka. A r ty k u ł 
jego „Jasno i  otwarcie o sprawfe 
niem ieckie j“  przvpomina najlepsze 
partie  „S praw y Polaków“ , wykazu
jąc wszystkie w a lory pub licys tyk i 
Osmańczyka: jasność układu, lo 
gikę rozumowania, temperament. 
Czasem w ydaje się. ja kby  autor ten 
stosował celowo metody „łopa to lo
giczne“ , co zresztą przy m ętliku  
pojęć i poglądów naszych w  zakre
sie Niemiec powojennych ma swoje 
dobre, praktyczne strony.

A r ty k u ł Osmańczyka m ów i o rze
czach bardzo zasadniczych na kan
w ie  po lem iki z poglądem Ryszarda 
Matuszewskiego, wyrażonym  w  ar
tyku le  „W  poszukiwaniu dziesięciu . 
spraw iedliw ych“ , drukowanym
przed k ilk u  miesiącami również na 
pierwszgj stronie Odrodzenia. M atu

szew sk i w y ra z ił tam  zdanie, że 
„m ądra po lityka  w  stosunku do 
Niemiec to nie budzenie ich ducha 
oporu przez jak ieko lw iek posunię
cia skierowane przeciwko nim, ale 
dokonanie takich zmian w  s truk
turze społecznej tego kra ju , których 
konsekwencją byłaby rzeczywiście 
pokojowa i demokratyczna po lityka  
niemiecka“ .

Osmańczyk sądu tego nie podziela. 
Stawia on tezę następującą: „E u ro 
pejska po lityka  w  stosunku do 
d z i s i e j s z y c h  Niemców musi 
być jednak skierowana przeciwko 
nim . Skoro N iem cy sami nie chcą 
się zmienić, trzeba zmusić ich do tej 
zm iany m imo budzenia przez to 
wśród Niemców ducha oporu. Leży 
to w  interesie Europy i  narodu nie
mieckiego“ .

Osmańczyk w ierzy w  odrodzenie 
się narodu niemieckiego, ale nie 
w ierzy  dzisiejszemu Niemcowi, tak 
ja k  nie w ie rzy ł mu w  r. 1928, 1938 
czy 1944. N iemcy dzisiejsi myślą 
ty lk o  n iem ieckim i, a nie europej
sk im i kategoriam i, marzą ty lko  o 
odbudowie swojej potęgi gospodar
czej i  po litycznej, są nadal naro
dem zatru tym  pruskim  barbarzyń
stwem, stanowią o lbrzym ią zh itle 
ryzowaną masę, k tóra patrząc na tę 
grę, jaka się o n ich toczy, doszła 
do przekonania, że N iemcy w o jny 
nie przegrały, że mogą mieć nadzie
ję  na odrodzenie dawnej swej siły  
po litycznej. Przestali się oni już po
czuwać do w in y  wobec ludzkości 
i  całą swoją po litykę  skierowują 
obecnie na to, by stać się znów 
partnerem  w  nieskończonej w ie lk ie j 
grze o Europę. I  dla te j to właśnie 
Europy istotną rzeczą jest, jak ie  
metody stosują państwa zwycięskie 
w  stosunku do Niemiec, „czy takie, 
które  denacyfikują Niemcy, czy ta 
kie, k tóre renacyfiku ją  Niemcy, 
czy takie, które  odbudowują dawne 
Niemcy, czy takie, które  zmuszają 
N iemcy do przem ian zasadniczych. 
N ie należę do zwolenników kom u
nizm u — pisze dalej Osmańczyk — 
ani w  Polsce, ani w  Niemczech, oce
nia jąc jednak ob iektyw nie po litykę  
mocarstw w  b. h itle row sk ie j Rzeszy 
stw ierdzić muszę, że p o lityka  ame
rykańska używa metod sprzecznych 
z interesam i europejskim i, je ś li w  
Niemczech: 1) odrodziła rew iz jo - 
nizm, a tym  samym wzmocniła za
borczy nacjonalizm, 2) sparaliżowała 
re form y socjalne, 3) opóźniła l ik w i
dację przemysłu wojennego, 4) otwo
rzy ła  nadzieję Niemców na k redyty  
amerykańskie, k tó re  — o czym pa
m ięta ją i N iemcy i Europejczycy — 
już raz po przegranej w o jn ie  do
pomogły Nięmcom do odbudowania 
swej s iły  państwowej a zn ih ilizo - 
wania ogólnoludzkich własności 
narodowych oraz muszę stw ierdzić, 
że po lityka  sowiecka używa metod 
zgodnych z interesam i europejskim i, 
je ś li w  Niemczech: 1) -nie daje żad
nych nadziei rew izjonistom , a tym  
samym zaborczemu nacjonalizmowi,
2) zmusza do re form  socjalnych,
3) lik w id u je  drastycznie przemysł 
wojenny, 4) stawia Niemcom za cel 
odbudowanie swego k ra ju  w ł a s n ą  
pracą na zasadach sprawiedliwości

K r ó t k i e  s p i ę c i a

społecznej w  duchu narodowym 
niem ieckim , lecz nie nacjonalistycz
nym .“  Osmańczyk uważa zatem, że 
wszystkie środki, k tóre zmierzają 
do spowodowania zmian w  psy
chice niem ieckie j, do nauczenia ich 
życia w  Europie i  dla Europy są 
dobre i  w inne być stosowane przez 
mocarstwa okupacyjne.

Znalazło się w  artyku le  Osmań
czyka również miejsce na sprawę 
Łużyc, gdyż i  o to zagadnienie po
trącał a rtyku ł Matuszewskiego. 
A u to r „Spraw  Polaków“  jest zwo
lenn ik iem  niezawisłości narodu łu 
życkiego w  ramach państwowości 
niem ieckie j, jest zdania, że żapew- 
nien ie w  tych warunkach Łużycom 
samorządu gospodarczego i  k u ltu 
ralnego oraz jego rea lizac ją  będą 
sprawdzianem, ja k  przebiega reedu- 
kacia N ;emców. Władze okupacyjne 
radzieckie zezw o liły  Łużyczanom 
na działalność ku ltu ra lną, re lig ijn ą  
i  gospodarczą, ale w  życiu po litycz
nym  wyznaczyły im  miejsce w  ra 
mach istniejących p a r ti i niemiec
kich. „1 w  szybkim czasie — pisze 
Osmańczyk — Łużyczanie sta li się 
bardzo istotnym  czynnikiem  reedu- 
kacyjnym  dla Niemców — m iano
w ic ie  — demaskującym nacjonalizm  
i, co dla nas ważne, rew izjonizm  
tych wszystkich Niemców, którzy 
sądzili, że wystarczy deklamować 
o dem okracji, aby być demokratą.“

Propagowana przez Osmańczyka 
po lityka  silnej rę k i w  stosunku do 
Niemców to chyba jedyne wyjście. 
A le  musi to być naprawdę silna 
ręka. Rozumiem obawy Matuszew
skiego. Są to obawy przed siłą kon
sp irac ji n iem ieckie j i  stanem wrze
nia, jak ie  istn ien ie i  działalność tej 
konsp irac ji będą stwarzać. Nie 
łudźm y się ty lk o  co do jednego: że 
przy po lityce ustępstw i unikania 
nacisku z obawy przed wywołaniem  
oporu, podziemia niemieckiego nie 
będzie. N ie ulega wątpliwości, że 
istn ie je  ono we wszystkich strefach 
okupacyjnych, ła tw ie j natomiast jest

rozbić je, osłabić i  stopniowo roz
ładować, tam gdzie postępowanie 
jest konsekwentne i  twarde. Opór 
n iem iecki is tn ie je  tak  czy tak. Całe 
N iemcy z w y ją tk iem  m ałych grup 
społeczeństwa buntu ją  się przeciw 
klęsce i  je j następstwom ja k ieko l
w iek  by one były. B un tu ją  się 
natomiast tym  s iln ie j, czym miększa 
jest ściana, o k tórą bunt ten uderza. 
Słusznie powtarza swój sąd Osmań
czyk: N iemcy są niebezpieczni 
wśród słabych, przestają być nie
bezpieczni z silnym i.

Zaglądając do innej beczki warto 
wydobyć jeszcze sprawę wypow ie
dzi Jana Brzechwy na temat so li
darności zawodowej lite ra tów . W y
powiedź ta została ponownie zaktu
alizowana przez wydrukowanie je j 
w  Nowinach L ite rackich  (nr 2) oraz 
przez polemikę, jaką podją ł z Brze
chwą Bolesław Dudziński w  in te
resująco redagowanym dodatku 
lite rack im  warszawskiego Głosu 
Ludu  (nr 32) artyku łem  „O  „poga
niaczach“  i  obrońcach lite ra tu ry “ . 
„O dra “  bezpośrednio po zjeździe 
wrocław skim  lite ra tów  wypow ie
działa się już w  sprawie tez Brze
chwy. W ypowiedziała się aprobu
jąco, zwracając uwagę jednak na 
pewne przejaskrawienia, na zbyt 
szerokie rozciąganie pojęcia solidar
ności zawodowej na k ry ty k i i pole
m ik i lite rackie . Dudzińskiemu sta
nowisko i  argumenty Brzechwy w  
ogóle się nie podobają, uważa, że 
wystąpienie to dezorientuje i  może 
narobić dużo szkody, całe więc 
szczęście, że jest to wystąpienie 
indyw idualne, nie reprezentujące 
jakiegoś zespołu czy grupy lite ra 
ckiej. Tu jednak w arto  zauważyć, 
że wypowiedź Brzechwy przezna
czona była na w a lny zjazd delega
tów ZZLP jako jeden z trzech refe
ratów , a zatem ma ona coś z cha
rakte ru  wypow iedzi o fic ja lne j 
ZZLP. Zjazd ów nad referatem 
Brzechwy nie dyskutował osobno, 
ale w  dyskusji ogólnej w iele argu
mentów autora re fera tu znalazło 
całkow itą aprobatę ze strony dele
gatów. N ie ulega przede wszystkim  
kw estii racja Brzechwy, którą  D u
dziński obchodzi boczkiem, że u ta rł

się u nas zwyczaj zwalania na lite 
ra tów  odpowiedzialności za słabe 
upowszechnienie czytelnictwa, za 
n iew ie lk ie  postępy upowszechniania 
k u ltu ry  na odcinku lite rack im . 
Argum entem  jest tu  teza, że szero
k ie  masy dlatego nie czytają ksią
żek, bo pisarze piszą dla n ich n ie
odpowiednio, że nie rozum ieją za
mówienia społecznego mas. Z tym  
grubym  nieporozumieniem w alczył 
Brzechwa i w a lczył najzupełniej 
słusznie. Jest to zwyczajne odwra
canie kota w  worku. Tu jest właśnie 
„pomieszanie h ie ra rch ii czynni - 
ków“ . Dudziński pisze dale j: „D z i
siaj — tak ja k  być powinno — sę
dzią lite ra tu ry  jest szeroka masa 
je j odbiorców i konsumentów, in 
nym i słowy ludzie pracy i  codzien
nego żmudnego w ysiłku, a ci ludzie 
— rzecz jasna — w  odróżnieniu od 
tam tych elitarnych czyteln ików 
(uw.: z „ Ip su “  i „M a łe j Z iem iań
sk ie j“ ) mają całkiem inne potrzeby, 
zainteresowania, wynagrodzenia i 
k ry te r ia “ . „Są to sprawy zawyro
kowane historycznie, więc nieod
wracalne!“  — grzm i dalej Dudziń
ski. A le  czy nie za wcześnie na taką 
zabawę? Spójrzm y wokół siebie: 
„ludzie  pracy i  codziennego żmud
nego w ys iłku “  nie czytają książek, 
bo ich nie mają, czytają „Co T y
dzień Powieść“ , detektywistyczne 
bu jdy itp . Pomyślmy o rozwiązaniu 
tej kwestii, a potem dopiero odda
w a jm y sąd nad lite ra tu rą  w  ręce, 
z k tó rych  „n ieodwracaln ie“  w y ję li
śmy owe p rodukty „ lite rack ie “ . 
Brzechwa ma zupełną rację, gdy 
m ów i o „poganiaczach lite ra tu ry “  
występujących do pisarza wciąż 
z nowym i pretensjam i. Takich po
ganiaczy mamy sporo a metody, ja 
k im i działają, są różnorakie. M ię
dzy innym i i takie, że poganiacze ci 
trochę w  m yśl zasad p. Dudzińskie
go rozdają we w łasnym  kó łku  „na 
grody“  lite rack ie  za pisanie złych 
wierszy i  za popularyzowanie ich 
wśród „lu d z i pracy i  codziennego 
żmudnego w ys iłku “ , popierając p ro
pagandową grafomanię i  je j rozpo
wszechnianie. To nie jest gołosłow
ne. Katow ice ostatnio dostarczyły 
wymownego przykładu, (ki)

Spartakus we Wrocławiu
Wobec szczupłości naszej drama

tu rg ii współczesnej, każda polska 
praprem iera jest świętem polskiego 
teatru, świętem tym  radośniejszym, 
gdy na afiszu po jaw i się nowe d a 
tea tru  nazwisko. Tym  razem w  ro li 
„debiutanta“  w ystąp ił poeta i pu
blicysta St. Ryszard Dobrowolski.

Dram at poetycki jest ukoronowa
niem twórczości poety. „Spartakus“ 
Dobrowolskiego jaśnie je nie ty lko  
pięknem języka i  skojarzeń poe
tyckich, ale jest zarazem uw ypuk
leniem  idei n ie jednokrotn ie poru
szanych przez autora w  jego p ra
cach publicystycznych. Wódz zbun
towanych przeciw  tyraństw u Romy 
n iew o ln ików  staje się w  dramacie 
Dobrowolskiego symbolem w a lk i o 
wolność i  ideę, wolności zorganizo
wanej, rodzącej się w  pracy gro
madzkiej. A u to r przeciwstawia wol 
ności.uspołecznionej, wolność, a ra 
czej swobodę anarchistyczną, opar
tą na pobudkach egoistycznych. 
Przedstawicielem te j idei jest K r i-  
xos, wódz zbuntowanych Celtów i 
Germanów, k tó ry  w idz i wolność w 
swobodzie grabieży.

Spartakus pragnie wyprowadzić 
swych towarzyszy za A lpy, do k ra 
ju  Scytów, aby tam utworzyć pań
stwo oparte na wspólnocie ro ln i
czej, na w zór starosłowiańskich 
wolnych gromad. K rix o s  n ie  chce 
się m u podporządkować, w o li pozo
stać w  I ta lii,  gdzie bogate miasta 
mogą jego Celtom i Germapom 
dostarczyć obfitych łupów. Z kon
f l ik tu  m iędzy obu wodzami rodzi 
się klęska, gdyż na rozdzielonych 
uderzają pod Petalią w  K a lab rii 
legie rzymskie pod dowództwem 
pretora M arka Krasusa. W b itw ie  
ginie Spartakus wraz z towarzysza

mi, bunt przeciw przemocy im pe
rium  rzymskiego zostaje stłum iony.

Przez dramat przew ija się wątek 
m iłości Spartakusa do jego żony, 
jasnowłosej S łow ianki Wanduo. W 
nocy przed rozstrzygającą b itw ą 
Wanduo wykrada się z obozu Spar 
takusa, aby nakłonić K rixosa do 
wspólnej w a lk i z Rzymem. Spar
takus spostrzega nieobecność żony 
i bierze ją  za ucieczkę. Cios ten 
spada na niego w  chw ili, gdy do
w iadu je się też o klęsce jednego

ze swych towarzyszy i gdy sądzi, 
że wokół niego szerzy się zdrada i 
doprowadza do załamania się bo
hatera dramatu. Spartakus przesta
je  w ierzyć: w  ideę, o k tórą walczy. 
Z depresji w y ryw a ją  go słowa to 
warzyszy, którzy „zb ieg li się zew
sząd na jego zawołanie, na dźwięk 
słowa: wolność“ . W im ię wolności 
rusza do ostatniej b itw y  i  choć g i
nie, im ię jego pozostanie na zaw
sze symbolem w a lk i o ideę wolno
ści:

„...Wolność nie  kona!
Wolność ja k  gwiazda z utw ierdzeń strącona — 
je ś li gdzie zgaśnie — to, by  znów po latach 
gdzie indzie j płonąć pod sklepieniem  świata.
Wolność jest wieczna...“

m ów i Spartakus w  w ie lk im  mono
logu, k tó ry  jest jednyęi z na jp ięk
niejszych ustępów dramatu.

Na budowie dramatu znać w p ły 
w y dramatów Wyspiańskiego, Sło
wackiego, a szczególnie Szekspira.

M im o pewnej „operowości“  „Spar 
takus“  jest sztuką o dużym w yra 
zie scenicznym. Znaczną ilość dy
skusyjnych dialogów i filozoficzno- 
propagandowych tyrad  nie. przesz
kadza akcji toczyć się żywo. Sy
tuacje zm ieniają się szybko i  są 
konsekwentnie wyprowadzone, po
stacie dobrze zarysowane i  prze
konywające.

Błędy w  budowie, n ieunikn ione 
w  pierwszej próbie scenicznej, re- 
konpensuje piękno języka i szcze
rość wypowiedzeń wypływająca z 
wewnętrznego przekonania autora.

Tekst „Spartakusa“  został dla 
wrocławskie j sceny nieco zmienio
ny przez autora i różn i się w  k ilk u  
miejscach od tekstu wydania książ 
kowego*), co przyczyniło się do u - 
seenicznienia dramatu.

Obce wyrazy po kilka razy
Rzecz prosta , że używ an ie  cu

dzoziem skich w yra zów  czy nazw  
w  tzw . tw o rz y w ie  pub licys tycz -  
n o - lite ra c k im  n ie  zawsze m usi być 
dowodem  snobizm u, lecz po p ro 
stu pewnego rod za ju  kon ieczno
ścią, w y n ik a ją c ą  z is to ty  samego 
dzieła. C hodzi ty lk o  o to, aby te 
w y ra z y  czy nazw y b y w a ły  u ż y 
wane popraw n ie .

Tym czasem  jakoś ta k  się dzieje, 
że pod ty m  wzg lędem  panu je  tu  
i  ów dzie u nas dosyć dz iw na no n 
szalancja. Jakoś tak  w yg ląda , że 
au to rom  czy tłum aczom  jest zu
pe łn ie  obojętne, ja k  w łaśc iw ie  
dany w yraz , nazwa, czy nazw isko  
się fa k tyczn ie  pisze. O t, po prostu  
w szystko jedno, i  koniec.

Na p rz y k ła d  w  n r  1— 2 „K u ź 
n ic y “  w  tłum aczen iu  w y ją tk u  z 
a r ty k u łu  E renburga, tłum acz (bo 
trudn o  chyba przypuścić , żeby to 
z ro b ił sam E ren bu rg ) pisze stale  
n ie  Revnaud  —  lecz „ R eynau ld “ , 
tak  ja k b y  chc ia ł upodobnić b. m i
n is tra  do fa b ry k a n ta  samochodów  
R enault. D a le j m ie jscowość Com - 
piegne je s t p isana n ie  w iadom o  
dlaczego, ja k o  „C om piegnes“ , a 
m in is te r M och znow u stale jest 
prezen tow any ja k o  m in is te r M o- 
che. W reszcie a d m ira ł D a rlan  jest 
p isany ja k o  „D a r la n d “ .

N ib y , ja k  na jeden  w y ją te k  z 
a rty k u łu , to  chyba dosyć dużo, 
zwłaszcza, że tu  chodzi o w y ją te k  
z a r ty k u łu , p ra w d ę  m ów iąc, nie  
by le  jak iego.

W  „P rz e k ro ju “  znow u w  bardzo  
zresztą dow c ipnych  i  św ie tn ie  n a 
pisanych w spom n ien iach Jerzego 
Z arub y  au to r op isu jąc sw oje p rz y 
gody pa rysk ie  znęca się rów n ież  
w dosyć p rz y k ry  sposób nad o rto 
g ra fią  obcojęzyczną.

I  ta k  s łyn n y  b ru kse lsk i „M a n -  
neken Piss“  zosta ł okreś lony ja ko  
„m a n e ą u in  pisse“ , przez co z 
rzeźby sławnego ch łopczyka z ro 
b ił się —  m anek in , też zresztą źle 
napisany, ja k o  że n ie  „m an ne 
q u in “ .

D a le j fo rm a  „E h , dis donc“  jest 
pisana ja k o  „E , D is donc“ , potem  
„ J a rd in  des P lantes“  ja ko  „J a rd in  
de P lantes“ , S ingapore, ja k o  „S in -  
gapoor“ , rue  Cam bon ja k o  „ru e  
K am bon“ , zaś rue  Cam bronne, 
ja ko  „ ru e  C am bron“ . D a le j „R é 
v e illo n “  jes t podany ja ko  „R e ve il-  
lio n “ , p rzy  czym  w y ra z  ten  t łu 
m aczy Zaruba, że jest to S y lw e 
ster, podczas gdy tu  chodzi w  rze
czyw istośc i o w ieczór w ig il i jn y .  
W reszcie s ław ne bale A ka d e m ii 
S ztuk  P ię knych  w  P aryżu  są 
określone ja k o  „B a lles  des Q uat- 
res A r ts “ , z czego by w yn ika ło , 
że to n ie  są bale  (Bals), lecz — 
ku le  (Balles). Cóż zaś m a ją  ku le  
do sztuk p ięknych?  In n a  rzecz, że 
w  ty c h  w spom n ien iach naw e t 
poczciwem u a p ć r it ifo w i „D u b o n -  
net“  się oberw ało , gdyż zostało 
m u zrabow ane jedno „n “  i  b iedak  
został na  ry s u n k u  um ieszczony 
ja ko  „D u bo ne t“ .

Jednym  słowem  w  ca łym  a r ty 
ku le  n ie  m a p ra w ie  an i jednego

M ała rzecz
a dla Katowic wstyd

Jeden z ostatnich numerów tygod
n ika „Odrodzenie“  przyniósł p ro w i
zoryczne zestawienie procentowe 
członków K lubu  Literackiego „O d
rodzenia“  według miast, z których 
pochodzą. I  cóż się okazało: ze 
wszystkich większych m iast Polski 
Katow ice znalazły się w  tym  ze
stawieniu na szarym końcu. Na 
bardzo szarym, bo w  mieście tym  
znalazło się ty lko  ty lu  m iłośn ików  
dobrej lite ra tu ry , że tworzą razem
1.5 %  członków K lubu. Mieszkańcy 
Szczecina stanowią 2 «/o, Poznania
2.5 %  a W rocław ia 4,5 % !

W iemy, że Katow ice są jednym
z m niejszych m iast Polski, że liczą 
podobna ty lk o  160 tys. mieszkańców. 
A le  m imo wszystko te 1,5 %  mają 
swoją smutną wymowę, (ki)

obcego w yrazu , a zwłaszcza f r a n 
cuskiego, k tó ry  by n ie  został źle 
napisany.

Dlaczego . . .?  A  bo ja  w ie m  . .  .?■ 
Jedźm y je d n a k  da le j.
W  n r  3 „O drodzen ia “  w  a r ty k u 

le p. O stańkow icza p .t. „C a  c‘est 
B ru xe lle s “  naszp ikow anym  w y ra 
żen iam i fra n c u s k im i, b łędów  jest 
trochę m n ie j, ale n ies te ty  też są. 
Jest to ty m  ba rd z ie j p rzyk re , że 
au to r tą  francuszczyzną trochę  
czy te ln ika  chce epatować. Zam iast 
w ięc rue  R oyale jes t „ ru e  R oya l“ , 
zam iast „bo ites  d 'am our“  (liczba  
m noga), je s t „b o ite  d 'am o u r“ , za
m ias t „ B ruges “  je s t „B rugges“ , i 
zam iast „C hanson des vo leu rs“  
je s t „C hanson de vo leu rs“ . Z ła  k o 
rekta? Za dużo m im o wszystko  
byków , ja k  na  z łą  korektę .

No i  na  zakończenie jeszcze 
„S z p ilk i“ , p ism o, ja k  w iadom o, 
słynące ze swego „G a b in e tu  Osob
liw o ś c i“ . W podpisach pod zagra
n iczn ym i dow c ip am i ry s u n k o w y 
m i spo tykam y podanie adresu: 

„Ü ie  W eltw oche“  —  B rn o “  oraz 
„M e n  O n ly “  —  P aryż “ .

„W e ltw o ch e “  w ychodz i w  B e r
n ie  szw a jcarsk im , a n ie  w  B rn ie  
na M oraw ach, zaś „ M en O n ly "  
n ie  w  P aryżu, lecz w  Am eryce . A  
poza ty m  je ś li chodzi o dow cip  z 
„M e n  O n ly “ , w  k tó ry m  dwóch  
w łam yw a czy  p ije  cudze w ino , jest 
tam  podany ta k i teks t: „ —  Może 
trochę za suche, p raw da?“

Otóż, na m iłość Boską, n ie  „za  
suche“ , ty lk o  —  za w y t r a w  n e !  
„D ry “  w  odn ies ien iu  do tru n k ó w  
po ang ie lsku oznacza —  w y tra w 
ny, n ie  „suchy“ !

T y le  ty c h  p rzyk ła d ó w  nonsza
la n c ji obcojęzycznej, w yb ra n e j 
zresztą n ie  z p rasy codziennej, 
lecz z tyg o d n ikó w  dobrze redago
w anych , bardzo poczytnych i  za
b ie ra jących  często głos w  sp ra 
wach w ie lk ie j wo.gi, i  to  w ie lk ie j 
w a g i —  zagran iczne j!

P opraw cie  się w ięc P anow ie  —  
s ilw up le . N ie ja k i X .

Realizacja wrocławska Jerzego 
Waldena nadała dram atow i cieka
w y ry tm  i  tempo, wydobywając 
p ierw iastk i sceniczne i  uw ypukla
jąc myśl społeczną dramatu. Zróż
niczkowanie postaci i kontrastowe 
przeciwstawienie szlachetnej suro
wości towarzyszy Spartakusa z ży
w iołowym  rozpasaniem obozu K r i-  
xosa zabarw iło spektakl żywym i 
barwami. Raziła Zbytnia ha łaśli
wość n iektórych scen zbiorowych.

W ro li ty tu łow e j w ystąp ił M ie
czysław Serw iński, k tó ry  dzięki 
um iarow i w  operowaniu głosem i 
wewnętrznemu wyrazowi w la ł w 
postać Spartakusa w iele ludzkie j • 
prawdy. Szczegó'nie pięknie brzm iał 
w  wykonaniu Serwińskiego w ie lk i 
monolog o wolności. Zastrzeżenie 
m ia łbym  . ty lko  do sceny załamania 
się, która tak w  koncepcji reżyser
skiej, ja k  i w  wykonaniu akto r
skim  była znacznie prze jaskraw io
na. Mężowi, którego im ię ma być 
sztandarem idei, nie wolno h is te ry
zować, choćby postać jego była 
przez autora nie zakrojona na m ia
rę greckich herosów, a ty lko  do 
w ym iaru  romantycznych bohaterów 
byronowskich.

Najciekawszą, pełną psychologicz 
nych nuansów, postać K rixosa zo
baczyliśmy w  wykonaniu Mariana 
Nowickiego i  Jerzego Waldena 
Pierwszy z ogromną expresją po
trak tow a ł K rixosa jako brutalnego 
zazdrosnego o władzę wodza, drugi 
wzbogacił ją  pewną dozą sadyzmu 
i  podejrzliwości, p rzy mniejszym 
diapazonie uczuciowym. Obie po
stacie m ieściły się w  koncepcji au
tora, k tó ry  wyposażył K rixosa o- 
gromną gamą, uczuć.

W ro li Wanduo wvstąp iła Maria 
Chodecka przekonywająca w  mo
mentach lirycznych, zbyt patetycz
na w  dramatycznych. Bardzo do
bre postacie p rzy jac ió ł Spartakusa 
— zapa'czywego w  porywach m ło
dości Pharnacesa i szlachetnego 
Dyomedesa s tw orzy li J. Pietrasz
kiew icz i A. Chrom icki. N ieokie ł
zanym wodzem jazdy ce ltyckie j — 
Kastusem by ł A. Fogiel. Halina 
Swiątek-Dzieduszycka plastyczną 
m im iką i  grą całej postaci wydo
była (co muszę stw ierdzić z osobi
stą przyjemnością) z ro li Eirene 
nałożnicy K rixosa więcej niżby na 
to wskazywał tekst. Dobrą parę 
makabrycznych wesołków (nasuwa
jących analogie z postaciami z in -  
te rlud iów  tragedii szekspirowskich) 
b y li Wacław Zdanowicz i Kazim ierz 
Bukowski. Mocną postać Starej pia 
stuniki D a rii dała Irena Netto. W 
mniejszych rolach i epizodach na 
wyróżnienie zasłużyli B. Broński 
(Gannikus), J. Sobieraj (Żołnierz), 
Dobrowolski i Mroczko (W artowni
cy). A. Czopek (niemy Menas) i 
D ragom ira Prażakowa, k tó ra  od
śpiewała pięknym  altem pieśń nie
wolnicy.

Muzykę ciekawą i  dobrze pod
kreślającą tekst skomponował O l- 
drz-',ch Łapka.

Piękna, stylizowana oprawa sce
niczna (b. udane wnętrze namiotu 
Krixosa) i kostium y (na szczególną 
uwagę zasługiwały proste w  linia 
jednobarwne kostium y towarzyszy 
Spartakusa) pro jek tu  A. Jędrzejów 
skiego i W. Langego.

Wojciech Dzieduszycki

*) St. Ryszard Dobrowolski — 
Spartakus — Dramat. Spółdzielnia 
Wydawnicza „W iedza“ . Warszawa 
1947. Stron 136.
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Od góry: „C hory  z uro jen ia“  Mo
liera w Teatrze M ie jsk im  „W ybrze
że“  w  Gdj/ni. Na zdjęciu R. Stan
kiewicz i  A. Jarecka; Ewa Droz
dowska w ro li A n ie li w „Ślubach  
Panieńskich“  F redry w  Teatrze Po
wszechnym PUR w K rakow ie; 
„ Spartacus“  St. R. Dobrowolskiego 
we W rocław iu. Na zdjęciu Jerzy 
Pietraszkiewicz (Pharnaces), M ie
czysław Serw iński (Spartacus) i 

A do lf Chronicki. (Dyomedes).

Muzyka w Katowicach
Ostatnio w ystąp ił w  sali F ilh a r

m onii Śląskiej z recita lem  Bole
sław Woytowicz. W program ie rec i
ta lu usłyszelimy u tw o ry  Liszta. W 
pierwszym rzędzie k ilka  uwag, do
tyczących samego programu. N ie
w ą tp liw ie  program by ł dobrany cie
kaw ie i z w ie lk im  smakiem. To, że 
nie zaw ierał ła tw izn, że nie poszedł 
po l in i i  najmniejszego oporu, że nie 
uwzględnił „sm aku“  . przeciętnego 
melomana, nie można uważać za 
fak t ujemny. Co do możliwości w y 
konawczych Woytowicza — to w ła 
śnie ten program pokazał wszech
stronnie różnorodne odcienie gry 
artysty. Od cudownej in te rp re tac ji 
„g łęb inow ej“  Consolation Des prze
szedł do charakterystyki dźwiękowej 
(niemal onomatopeicznej) Legendy 
o św. Franciszku — gdzie w yko
nawca p o tra fił dać doskonały obraz 
barwny dwóch ja k  gdyby światów 
dźwiękowych będących w  ustawicz
nym  dialogu. Może nieco słabszą 
pozycją była Sonata h-m oll, k tóre j 
brak było wewnętrznej zwartości i 
wyraźnej koncepcji wykonania. Po 
przerw ie usłyszeliśmy Polonez E- 
dur zagrany dobrze, jędrnie, lecz 
może o zbyt jednostajnej dynamice. 
Lepiej byłoby zastosować tu  stop
niowe a ciągłe narastanie tego środ
ka. Bez zarzutu wykonane by ły  trzy  
etiudy koncertowe, a m ianowicie:
Laggierezza, Leśne Szmery i  Taniec 
Gnomów. Recital zakończony był 
Rapsodią X I I .  W utworze tym  w y 
konawca p o tra fił wykazać żelazną 
dyscyplinę rytm iczną w  połączeniu 
z barwnością zmian tempa i  modu
sów rytm icznych, tak charaktery
stycznych dla m uzyki węgierskiej. 
Resumując — koncert ciekawy, ale 
dla smakoszów. Melomanom brak 
było u lub ionej Rapsodii I I ,  para
fraz pieśniowych i nieśmiertelnego 
Liebestraum. . .

F ilharm onia Śląska dała ostatnio , 
koncert z udziałem O lgi Łady. W  
program ie koncertu usłyszeliśmy 
uw erturę Smetany do „Sprzedanej 
Narzeczonej“ , k ilk a  pieśni K a łk i 
Rowickiego z towarzyszeniem or
k ies try  oraz I I  Symfonię K a lin n i-  
kowa. U w erturę wykonano popraw
nie, zwłaszcza trudne wejścia 
smyczków, by ły  opracowane sta
rannie i  zdecydowanie. Całość była 
wzięta jednak- w  zbyt wolnym  
tempie. Pieśni Rowickiego zasługu
ją  na specjalną uwagę, ze względu 
na bogaty p ierw iastek kolorystycz
ny.

Zarówno partia  głosowa, ja k  i  o r- 
kiestra lna traktowane są tu  rów 
norzędnie — a niekiedy odnosi się 
wrażenie, ja k  gdyby kompozytoro
w i zależało bardziej na uw ypukle
n iu  czynnika orkiestrowego. Pieśni 
te nie stanowią specjalnie o ryg i
nalnego problemu formalnego i me 
lodycznego. Są raczej nawrotem do 
technik i francuskie j, z pewnym za
barwieniem  „szymanowszczyzny“ . 
Symfonia K a linn ikow a ' nie należy 
do utw orów  zbyt wartościowych. 
Jest gadatliwa, p rym ityw na i  po 
prostu... nudna. Dziw ię się, że w y 
brano nó koncert jeden z najsłab
szych utw orów  tego zdolnego kom 
pozytora. Stosunkowo najciekawszą 
i  na jbardziej zwartą jest część p ie r
wsza. Dalsze części nie wnoszą n i
czego, a znakomicie mącą począt
kowe dobre wrażenie kompozycji. 
Na miejscu kompozytora poprze
stałbym na „allegrze symfonicz
nym “ . Nie należy mówić, je ś li się 
nie ma nic do powiedzenia — na
wet w  muzyce . . .

Ryszard Bukowski
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